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~amową, 

WSTRZĄSAJĄCA TRA6EDJA MIŁOSNA w ŁODZI 
81uiqc:o odkr~c:ilo kurek _od doz_u, zo11•ie· 

rzojqc: ofrut siebie i swe1to 11ko€bone1io 
Łódi, 13 czerwca. 

(ig) Niezwykły wypadek samobój­
stwa i Hsilowania zabójstwa zdarzył się 
dz1ś w nocy w mieszkaniu p. L. przy 
Alei Kościuszki 69. 

O godzinie 8-ej rano, gdy domowni­
cy obudzili się, poczuli silny-zapach ga­
zu ·świetlnego w mieszkaniu. Oaz dola­
tywal od strony kuchni. Pośpieszono 

że służąca Dąbska, nawiasem mówiąc razem. jednak napotykała na stanowczy \Gdy· z~ życia .nie chciał być .ze. mn~ ra· 
śliczna dziewczyna, kochała się bardzo sprzeciw. To nasunęło iei rozpaczliwą zem, mech więc. b.ę~zie po ~mte~ci • . 
w owym mężczyźnie, którego nazwi- myśl: · .. W ' bardzo c~ęzkim stame · przew~e­
ska narazie nie zdołano ustalić. Wpusz· Gdy dziś w nocy kochanek jej usnął ziono ją do szpitala im. Prez. Mośc1c­
czała go często do mieszkania, gdy w w łóżku, odkręciła ona kurek gazowy kiego. Kochanek jej byt tylko zlekka 
domu wszyscy już spali i pozostawał u I i napisała do swego państwa pożegnal-rodurzony. Do czasu wyświetlenia spr~­
niej · przez całą noc. Dąbska nalegała ny list, następującej treści: wy . został on zatrzymany przez poh-
często by się z nią ożenił, za każdym „Proszę, by nas razem pochowano_. cję. 

tam, przypuszczając, iż stało się niesz- st b 11 

1. • f t 
cięście . . Jakież byto zdumienie wszyst- ~ I I z a~ CJ a-- . -~ n a 
kich, gdy w pokoiu służącej ufrzano w ~ I 
jej ló_żku, feszcze jakiegoś obcego męż-

•• 
I dolara 

czyzo6~ie pogrążeni byu w głębokim Poufne narady. po·mi„ędzy gubernatorami _banków 
śnie. Służącej Anastazji Dąbskiej nie m 1·sy.łnyeh trwaJ·ą nadal w Lonfly nie 
zdołano obudzić. Widocznie była silnie ,J 
zatruta gazem świetlnym. Mężczyzna . • LONDYN, 13 czerwca. lustalenia poziomu dolara i funta oraz : pomiędzy ekspe!tami. rządów amerykań 
obudzH się z trudem, gdy nim długo PO· W związku z rokowaniami Odbyw... skoordynowania polityki walutowej, do· · skłego, francuskiego 1 bry!yiskiego oraz 
trząsano. Jącemi się w Londynie od piątku pomłe· władujemy się, że w rokowaniach tych !pąmiędzy reprezentanta!11i Fed~ral .Re-w międzyczasie przyoyło zaalarmo- dzy gubernatorem Federal Rezervel bierze równ_ ież wybitny tldział rep.re- serve banku oraz bankow angielskiego · 
wane pogotowie ratunkowe, którego le- Banku Harrisonem a gubernatorem Ban zentant Francji. i francuskiego. · · . • .. 
karz zajął się pomocą dla obydwu ofiar ku Angielskiego Normanem w sprawie ROkowania odbywają się równolegle Rokowania. otocZ'One są !1aiscisleJszą 
gazu świetlnego. •••••••••••••••••••••••••••••••·• tajemnicą. MaJą one decydu1ące znacze-

Ody zaczęto bada'Ć w jaki spos.ób nie i od ich wyniku będzie zależał roz-
odkręcony został kurek od gazu i kim wói sytuacji i prac wszechświatowej 
jest obcy mężczyzna, wyszła na jaw konferencji gosJ)Odarezei. 

'liisforj_a istotnie niezwykła. Okazało sie, · Londyn, 13 czerwca. (PAT). 
BO l'lani i W l:laojnac:h . Narady delegatów banków emisyj-

Lódź; 13 czerwca. Bank przyznał dla Lodzi 300 ; tySięcy nych trwają nadal. Pogłoski o rzeko-P roJ e kŁ zmiany Kon- . (iit} J.a:k się dowładri.zjemy, w najbli0ż- złotyich na ten cel, przedewsz~tkiem mym fiasko narad· są energicznie de­
szym czasie ro2:1pocznie się w Łodzi dal n.a popieramiie budownoiotwa prywatneg_o. ·mentowane. Kolejne posiedzenie odbę­sty tuc j \ w Estonji szia akc~a budowy direwnianych domków Ponieważ i.lość zgło1szeń o ,pożyc$i była dzie się prawdopodobnie jutro. 

„ odrzucony przez referendum dla bezidomnych i· eifosmitowamych, za- niewielka i n!e pirze1kroczy połowy tej i· · 
począł!kowana w roku uhi>e1głym. . Roboty] kwio•ty :..__ za po. ~ostałe _pieniądze maigi.s· 

ludowe te [prowadzone będą z fUil.OOSZÓW, przy- trat chce budować d:omki drewniane na Przesilenie rządowe 
Tallin, 13 czerwca. (PAT). znanych przez Banlk Gospodarstwa K-ra· Mani i ·Chojnach. W Hi• szpaoJ•i 

Referendum ludowe przeprowadzone jowe~o na: t~ie budoW1Il~otwo. . , , . , 
w sprawie projektów reformy konsty- - ·' Paryż1 13 czerwica. 
iucji przeszło w całym kraju spokojnie. U r~u llli:.0JD060,.. ,· llli:.4_,0. _, 6Jod~1· z Madrytu d!onc-s·zą, że prezyident Za 
· .. W gł-o-sowaniu wzięło udział około -I 7iił " ;:,& • .., • .., c%,,j ~ mora ipo 1konferencji z pirzywó4cą stron-
70. ·procent upraw?ionych. \Yedlug pro- 01 ciqf!u n>c~orojszeeo n>iec:~oru iniictwa .radykałów Ler·roux przy.jął byłe-
w1~orycznych obhczen proJekt zmiany go ministra roln~ctwa w u:sitęipującym ga· 
konstytucji odrzucono 311.000 glosówj Lódi, 13 czerwca. · mobójstwa, przyczem we wszystkich 3 bim.eci·e Ma1rcelJ:in:o Domim-go, któremu po 
przeciwko 52.000. Dotychczas brak da·I · (lg) Wczoraj wieczorem, w okresie targnęły się na swe życie kobiety. wierzył misję utworzenia n•owego rząidu. 
nych z kilku wiejskich okręgów, nie jednej zaledwie godziny, pomiędzy 11 Poraz pierwszy pogotowie ratunko- w kioł.ach po'rntY'czrnych Maodrybu tiwier­
mogą one jednak zmienić wyniku. a 12 miały miejsce aż trzy wypadki sa- we wezwane zostało na ul. Piaseczną dzą, że nowodeJsygin1owany pre<mjer p,rzed 

··-
C/i(,~r no loDJi~ osflorionv,;li 

sn ~o DJorcie mołśeństn>o 6e• se•niolenio . 
Warszawa, 13 czerwca. jest samowolne oddalenie się z oddziału 

Na wokandzie wojskowego sądu wreszcie kradzież · walizki .Seweryna 
okręgowego w Warszawie, któremu Butryma. 
przewodniczy major Znamirowski, z.na- fantastycznie brzmi ostatni za·rzut, 
lazła się niezwykta sprawa. oparty na doniesieniu p. · Butryma, · nie· 

Na ławie oskarżonych zasiada por. znanego reżysera z Warszawy.. P. But­
Roman Szerauc z 28 p. a. I. w · Dęblinie. rym, odbywając służbę w 28 p. a. ' I., 

Akt oskarżenia zarzuca mu, iż wbrew zaprzyjaźnił się z oskarżonym, u które-
0-thwiązującym przepisom wziął ślub, go pozostawi! starą walizkę. Ile prawdy 
nie · uzyskawszy na to zezwolenia jest w tern doniesieniu, wykaże tocząca 
swoich władz przełożonych. [się rozprawa. 

Drugim punktem aktu oskarżenia · 

Jli~6i~sfia flsi(Ro 1ran.:usflo 
doiuc:zq.c:a pakiu c:zierec:h 
Rzym1 13 ozerwca. (PAT,) zamykaiąc sesję wie1k~ej rady wygłosił 

i Ubiegłei nocy ·wielka rada faszystow dłuższe przemówienie, poświęcone zagad 
s.ka' odbyła .ostatnie ..posiedzenie sesji wio nieniom międzynarodowym i nieiktórym 

·· se:tlne1. Minister kolonji z.ł>ożył Mus.soli- sprawom wewnętrz.ne1 IP'0Hty1ki. 
niemu wyrazy wdzięczności wie:~k~ej ra· Paryżs 13 czerwca. (PAT.) 

' dy z.a zawarcie paktu czrt:erech mo- Francuskie miniisii:erstwo spraw za-
carstw. Wielka rada zastanawiała się po grainkznych ogłosiło błęki<tną ikisię-gę za· 
wtem nad sprawą spłaty w dn. 15 b.m. w~er,ają~ą dokumenty związat?-e z r~1ko­
przypadającej rafy długu ~ojen:neg? .sta wan~am1 o ~akt czterch: B~ękit~a ~s1~.ga 
n<'!m Ziedno,czo•nvm. Decyzie w1elk1e1 ra zaw}e·ra m. m. dekla·rac1ę, 1aką 1miemem 
c!y w t~j s1pra\~,i~ .P odane zo~taną do ~i~ I rządu fr~;uskie:g.o złożył .am1bas.aido1r La­
•lom::i ś:i w na1bLzszym czas·i.r~. Mus-solm1 • roche mm1s1trow1 Beckow1 

21. Młoda dziewcżyna, 18-letnia Wan- stawi prezydenfowi w ciągu n.aijibHfazych 
da Smaczyńska' która dopiero wczo- godzin listę ozłooków gaJbimetu. Domin­
ra1 przyjechała do Łodzi z Sobanowic, go jes.t jednym z ipilzywódców st-roninic­
w odwiedziny do swych krewnych, za- twa radykalno - socjaliiStycZ111ego. Ogó•l· 
żyła sporą dozę ·mieszanki jodyny z ly- nie o•czek~wano, że n·araidy przywódcy 
zolem. radykałów Lerr01Ux z prezydentem da-

W stanie bardzo ciężkim odwiezio- dzą po-zytywne wymiki i że Lerroux o­
no ją do szpitala, w · Radogoszczu. Po- trzyima m~sję ulkon1Sltytuowallllia nowego 
nieważ · by la ona~ przez cały czas nie- rządu. Pnedłużające się wciąż p•rze,s.He· 
przytomna, ,nie zdołano ustalić przyczy_ lllole ga.bi.netowe powo·duje napręże.nie sy­
ny rozpaczliwego kroku. . ' ·hUa·CfLp,oHtyczrie.j. W całym kraju panu-

W kilkanaście mim.ft później zdarzył je wielkie wzburzenie. 
się drugi wypadek otruc.ia na ul. Gra- Według niepo.twi•erdz1ornyich po,gfo,sek 
bowej 6, gdzie targnęła się na życie, - miiS.ja · b. ministra Domingo napofylka n.a 
wypijając sporą butelecz~ę formaliny poważnie prz·esz.kody. Je:st rzeczą możli 

niejaka Stanisława ~wierczyńska. Jak wą, że iprez. Zamora z.wróci się do b. p·re 
się okazalo, przyczyną rozpaczliwego mjera Azany z ipriośbą o \POW1l'ót na sta 
kroku była rozpacz z powodu nieule- nO<Wi.istko szef.a rządu. 
czalnej choroby męża. Ma.i jej, gruźlik, 
od dłuższego czasu pozostawał bez pra 
cy. 

W stanie ciężkim przewieziono ją 

Kilkuset rybaków w 
niebezpieczeństwie! 

również do szpitafa w Radogoszczu. Mo~kwa, 13 czerwca. 
I wreszcie poraz trzeci wzywano (t) Na Syberii północnej szalał hura-

pogotowie na ul. Oazową 7, gdz1e wy- gan śnieżny. W miejscowości Igarki (do 
skoczyła z ok.na pierwszego piętra 50- rzecze Jenisseju) 6 parowców i kilkana­
letnia Marjanna Janecka. · · ście żaglowych statków rybackich zo-
Mąż jej, alkoholik, .zaczął się riad nią stało zerwanych z kotwicy i zagrożo­

w niesłychany sposób. Gdy wracał do nych jest przez Io.dy na rzece. 
domu podchmielony, bit ją i maltreto- 600 rybaków znajduje się w niebez­
wat. Wczoraj, g~y ją znów uderzył, pieczeństwie. Wystano ekspedycję ra­
zrozpaczona kobieta wyskoczyła o- tunkow,ą oraz samolot wywiadowczy na 
knem. Na szczęście nie odniosła poważ-Jposzukiwanie 4 żaglowców, których los 
niejszych obrnżeŃ. nie jest dotąd znany„ / , 



Str. 2 M 163 

Podro• z· ował . w b.eczce ~~~~,~ g~!~~!~~~d~~~~~: 
· . B • • rol-: obserwatora 

• b d • ł (sb) Wielkie poruszenie wYWOłata 
1 c o Zł na rek eh. Człowiek, który okrążył kulę w świecie lotni·czym wiadomość o nie· • k zwykłym eksperymencie, kttóry zosta-

Z Iem S ą, posługując SiP. niezwykłą lokomocją nie podjęty w Ameryce. Chodzi tu o 
'lf przelot przez Atlantylk, jedrnł!k bez Uidlzla-

(sb) W dniu 28 kwietnia 1909 roku W J(atro puemawlat nil ulicy do ara- miat.to na całym świecie. W czasie pod„ lu lotnika. Przez ocean przele.ci nie czło­
nieliczni mieszkańcy Berlina byli śwlad„ bów, mimo, iż ci nie rozumieli go wca- róży, Dussek zbierał wszystkie osobli- wiek, lecz robot. · 
kami niezwykłego zjawiska. Jakiś czło· le, przyczem wyszukał sobie miejsce na wości danego kraju. Ogółem pakunki Plan ten ma zamiar zrealizować zna- 1 

wiek schodził powoli po schodach mu- latarni. Był on tak pomysłowy, że wzbu jego zajęły później trzy pełne pokoje. ny lotn.i1k Willi Post. Przed dwoma laty 
zeum narodowego na„. rekach. Zebrała dzał podziw w prasie całego świata. Syt sławy, nie wyjeżdżał więcej nigdy obleciał on dokoła kulę ziemską w ciągu · 
się wkrótce wielka ilość ciekawskich, a W końcu Dussek przybył do Mo-iw świat a utrzymywał się z odczytów R dni i 16 godzin, uista!ając w ten sposób 
przybyły policjant rozpędził tłum, po- nachjum. Przybycie jego zamienilo się wygłaszanych jeszcze przez długie rekord światowy. Obecnie ma on zamiar 
cz.em chciał przystąpić do wylegitymo- na żywiołową manifestację ludności Iata. rekord .ten pobić, przyczem nile będzie 
wania dziwaka. Mężczyzna ów znikł Monachjum, albowiem rozstawu on to sam siedział przy sterze, lecz ustąpi go 
jednak. · „.robotowi. 

Po kilkunastu minutach zaczepił go · Ktlka1krotnie robot leciał już sam, kie-
inny jakiś policjant, olbowiem tym ra- u ' • t I • I rowany z ziemi falami radjowem1. przy· 
zem nieznajomy miał założone na rę- w1ęz1ony \V ·owarzys \VIB py ona czem był on w Sfalllie dokonywać wszcl-
kach wrotki i „jechał" przez Linden- kich ewolucH oraz spokojnie wylątluwać. 
strasse, - największą ulicę Berlina. · :ft~os%lioo pr~ueodo muśfi1JJefło .., !lal. Jl.fru,;e Przed paru drt.iami Post leciał razem z 

- Pańskie nazwisko - zapytał po. · rrobotem pl'zez 100 godzin I iest z os!ą-
Iicjant. .,. (z) Pewien farmer potudniowo-afry- atoli ten skutek, lż osuwaJące się kamie· gniętych doświadczeń ziupehtie zadowo-

- Max Dussek, z źawodu artysta- kański, namiętny myśliwy, przeżył o- nie zasypywały mnie coraz bardzie! • ..,.... Jony. . 
brzmiała odpowiedt. . · statnio mr0żącą krew w żyla~h przy- Byłem pogrzebany!„. Opowiadają, że Post ma obecnie ied-

- Co to ma znaczyć ta jazda, czy ~odę. Udało mi się uwolnić ramiona i szu- nego przyjaciela I jedną pr.zyja~iółkę. 

P
an zwariował? · Znalazłszy się w znacznej odległa- kając przed sobą, nah:afitem . rękoma na Przyjaciółką jest samolot, a ptzyjac!e-

.d t D ści od swego dornu, riatkr.«d się na wid- jakąś zimną masę - był to wąż.„ Ogar- Jem robot. Post spełniał w czasie Jutu 
- Bynajmniej - odpowie zia · us- kiego jelen;a, którego chciał koniecznie nęło mną uczucie przerażenia„. Znów u- tylko rolę obserwatora a pi-lotem był ro-

sek-tylko założyłem się z moim priy· upolować. W 'międzyczasie domowni- 'ł t · l ·ć 1 z c ży b 0 b t t tk" 1 t t 
· · iacłelem, że objadę cały świat dokoła Sliowa em się zwo ni ' wa c ą o - ot. i,o o en ma wszys i~ za e Y cz o-

przy pomocy milJ"ona środków lokomo„ cy, których zaniepokoiła długa nieo- cie„. Nadludzkim wysiłkiem, opanowa-, wieka i nde posiada jego w~d. 
becnoś~ farmera, udali się na poszuki- ny strachem, zdołałem usunąć tyle ka- - Ody kończyłem 116; słyinny lot 

·cfl, nie powtarzając ich ani razu. Właś.· wania. I oto przed jaskinią dostrzegli mieni, iż potrafiłell,l wyjąć z kiesteni za- dookoła świata - mówi Post - wyclą· 
nie teraz rozpoczynam moją popróż. fuzję myśliwego, wewnątrz zaś zasta!i palki i zaświeciłem jedną. Przy nikłetn ' gmęli m nie z samolotu prawie n.!e.pr7.y-

Nazwisko Maxa Dusseka stało się go w stanie ostatecznego wyczerpania, świetle przekonałem się, iż w odfegło- tomnego ze zrnęczenfa! Obecnie wrócę 
wkrótce popularne w całym świecie. zasypanego kamieniami ! odłamkami ścl kilku stóp nad moJą głową Olbrzyntl z .podróży dookoła świata 11upefoie wy-

Dussek objechał Iiolandję, Belgję, skały. . pyton dusił w swem strasz.nem objęciu poczęty i pobiję własny rekord ..• 
Anglię, północną Amerykę, . wyspy Ha- .„„ W ucieczce przede mną postrzelo jelenia. 
waiskie, Samoa, Nową Zelandię, Au- ny jeleń wblegf ,do Jaskini niedźwiedzia. Aczkolwiek nie groziło mi bezpośred- CZY dObr .. "8 SIA pan 
stralię, Afrykę, pod koniec zaś połud- Z zewnątrz wydawała mi się dostatecz- nie niebezpieczeństwo, gdyż bytem za- - 6' -& 
niową Europę. Przybył on po paru la· nie duża, wobec czego popełzłem na- sypany i wąż nie mógłby mnie objąć - POCI'' 
tach do Monacpjum, gdzie wygrał. za- przód, zostawiając fuzję u wejścia, u- na samą jednak myśl o tern - włosy ł • -
kład. foto graf je, jaki dotychczas Jesz- zbrojony w ' nóż, który trzymałem mię- wi stanęly na głowie. Ogarnęło mnie Taklem I słowy wita Ją slq 

· cze znajdują się w iednem z ·muzeum dzy zębami. W chwili, gdy miałem nieprzezwyciężone zmęczenie„. Nie wol I J I 
niemieckich są wprost niezwykłe J · dosięgnąć · jelenia, otrzymałem klika moc no mi zasnąć - pamiętałem o tern do- eg pe an e 
świadczą o nadzwyczajnej fantazji Dus- nych uderzeń rogami i odniosłem wra· brze. A jednak nie moglem się opano- (t) Formy uprze.imoścl, obowią.Wilłce 
·seka. Jedno ze zdjęć ukazuje go naprzy-· i.ente, iż pękła mi czaszka. z wielkim wać, przed oczyma latały mi różnokolo- u ~arodów .cY"':i·~owanych .i u dz~kusów 
kład stojącego na jednej ręce na schą".'. trudem udało mi się za pomocą wy- rowe płatki, głowa mi opadła i straci- śmad~z~ n1ezb1·c1e o. te?1\ 1a.k względn~ 
dach pomnika Waszyngtona w Amery-· ciągniętych ramion osłabif. nieco ude- tern przytomn~~ć. . są .~1ę<:1.a o przyzwo1·tiosc1 i grze~zno~e1. 

~ '' be: Dussek przeszedł · wszystkie 900' rzeifilf. „ truy„ :rtresy'\vha i)ósla,va· mego . Nie wiem: }a'K długo • 1~żałem ,/: ' \en' f.aita~ra:~u)ąc Pascala, m~ż.na poWte~ie6, 
·stopni tego · pomnika na rękach i przez przeciwnika stawała się cora,z groźn:iej- s.posób. Obudził mnie szmer kroków i i·z POJ,ęcia ~e - to kwest.Ja s.zel'lokośct ge­
caty czas grał .na harmonijce. „Prze- sza, w rozpaczy chwyciłem nóż i zada- głosów ludzJd~ll, _, ,Ratunek się zbliża! ogirafi.czne1. 
chadzka" ta trwała całą godzinę. lem cios; który był najwidoczniej celn:y, Ale w tej chwiff wąż poczuł nlebeżpie-1 11 

' Tuziemcy z Now~l Gwinei, wi.taj~ si4 
faktem jest, · że Dussek przejechał gdyż charcząc głośno , jeleń padł na zie- czeństwo. Zapaliłem zapałkę i dostrze- kł.adąc n.a ramię Hściie; na wyspach Fili· 

przez cały Berlin na wrotkach przypię- mię. Jednakże położenie moje nie było głem tut nad sobą ohydny łeb z wysu• pińskfoh mężczyźni jak najnizej skłania• 
tych do rąk. W Bremie „przebył" on pothyślrte: odniosłem ciężkie rany, czu„ niętym językiem. Pyton syczał potwor ją głowy, wzn.os.zą<: i1ednocześnie mozli­
kilka ulic skacząc na łopacie. W Ho- łem ostry ból w , głowie, krew zalała mł nie ... W jednem ręku trzymałem zapa- wie n.a.jwyżej prawą nogę; murzyni z Da· 
Jandii jechał na beczce którą cały czas twarz i traciłem przytomność. loną zapałkę, zaś drugą rzucałem w kie- hotnei, pociągają się wz.ajemnte za duże 
popychano z tyłu. Londyn „pokonal" on Przyszedłszy n~eco ;lo ~i~bie , usiło- ~unku gada piasek i kamienie, ~rzyma- p.ake ~,rąk tak silnf,e, iż trz:eiszc:zą ;s.f.a· 
w prostej linji skacząc z jedengo dachu 'Yałem 'YY?os~ać. się z. Ja.skm1. W cz~· Jąc go tak długo .w sz~chu, az mym wy; chmc.zycy .wzniosz!' do g.ory. zł~zone 
na drugi i z domu na dom. Gdy mu słe s1e wal.ki .z1em1a 1 kamieme ob~unęły s1.ę z!:>awco:p. udało się mnie wreszcie wy- ręce, a nas-t,ępn1e pad.a1ą ~a ~em1ę1. 1a.~ń 
dachy skończyły" skoczył na parasol- znaczme 1 ugrzązłem w wąskiem przeJ- c1ągrtąć • . c.zycy do ruedawnia wtt.ali Się, zde.1mu1ąc 

~e jak na spadochro.nie do kanału, skąd ścu, nie mogąc ~.ię nie1!1al rus~yć z miej- -: Nte chciałbym przeżyć tego poraz p.rzyte~ obuwie. - ?'~ecnie zWV<?zai ten 
go wyciągnięto nawpół żywego, Ody sca: Czułem, 1z_ r;alezy . oos przedsię· drugi •. - ~akonczyl swe emocjonujące z.a~ka 1 .ustęp~Je nue1.sca europe1slciemu 
jechał statkiem przez Ocean Atlantycki, ~z1ąć, u~ływ krwi .osłabił, mnie z~acz- opowiadanie uratowany farmer. uśo1skow1 dłon~. Na rue.k.tórych wyspach 
podróżni mdleli z przerażenia albowiem me. MoJe rozpaczhwe proby odmosty O~anu Spok~1nego„ tuziemcy na powi· 

· ' i tan.ie dmucha1ą s·ob1e w ucho. 
pussek mte~zkal cały czas na masze e, W Egipcie do te,j pory gospodal'lz, wi-

1adł Obiady I kolacje Uwieszony na linie sz· koła d·la. słabow1•tych dzlecl tają<:y go.foi,a, pyta go1 11czy dobrze się 
- okręt?wei, a spał w łodzi ratunkowej. . . pocił?"' _ a.lbowiem wzimożon.e pocenie 

. o.golem przebył ?n Oce~n ~ 153 po- UbłerajA SiP. one dopiero przed snem się, uważa.ne jeist ipi'Ze.z egipejafi za ozttia 
zyCJach, z których zadna, me Jest .stoso- , ~ kę dobre.go z·dirowiia. Muzuł.mani~, j'lik 

'Wana przez zwyklych smie~telmk?w· (z) W miejscowości tfartford w Ansriil młodszych „uczenie" szikoły ma obecnie wi·a·cLo·mo, do·tykają c~oła, uisit i piersi n.a 
- O~oba Dusseka ":'zbudziła wielką istnieje szikota, w której dzieci ubieraj:\ 6 tY1godni. znak, ii:i myśli ich, sł/owa i uczucia nale· 
sensacJę w Stanach Ziednoczonych. - się dopiero wówczas, gdy ... szykują si1; .,Szkoła nagusów" mieści się w wiei- żą ck> osoby którą witają. 
Przez jedno miasto przejechał stojąc na do spania. Szkoła ta założona została kim domu, otocz.onym ze wszystkich ' 
wrotce na jednej ręce i trzymając w L . I . ,n d . ł b stron lasem i polami. Nag>ie dzieci całe I Atlant da ni . t IB d -
~rugiej _ręce .żagiel. S~ri Frąpcisko ~rze- ~~~~h. p~ta:e zd~~~~rnekM~c:l~~~~~~ dni spęd·z~ją pod otwartem. niebem, ucząc y . e IBS DBD ą 
Jechał. on leząc w tózku. Potem kilka- sfatego prtebyWaniia na śwfożem powie- się. 1 baw!~c •.. a p. Lee moze się przyt~~ 1- twierdzi archeolog francuski 

, set kilometrów przebył on na osłach, trzu Do szkoty tej przyimowane są rów- poszczycić, 1z żadne ·z powierzonych ieJ . , . 
wożąc ze sobą 30 instrumentów i grą -nileż. dzieci mdzi,ców ·zmuszonych wa- dzieci nie choruje nigdy na najzwyk·lei-f 

00
. (z). f\~ary8 z.a wrdócipł przedk .kilku 

zarabiając na życie. ru:nkamł. żydowerńl db roziażdów wzg!<;- '5ZY nawet katar. . . ] . ~ami ra i.a Y.ron e ro·11oc, . fory w 
Przez cały czas wiózł on ze sobą di • 0 b tu · · P Lee cz,ęsto otrzymu1e listy od ciągu 14·tu lat k1erow.ał arche,ologkzne· 

1)11e czas, wego po Y · poza grarncamt · · · k r k · Pó'-
jeszcze aparat fotograficzny, który Angljl. · · swy;ch bylych wyichowaników, przeb~a-1 m1. praca.mi .wy opa LS , owem1 w . moc· 
wraz z kliszami ważył okolo 50 fun- ~ jących w fnnych szkotach dlla uzupeł.nite-1 rteJ Afryce 1 odbył 1:"1~lk, podirot po 
tów. Do Ameryki Połudnlowef dostał ,, ~iek . wychowank?~ jest rozr;iait:y. nia swe~o wylkształcenia. pziecl te stale Ameryce Połudn1owe1 1 Meksyku •. 
się Dussek na ost wagonu kolejowego. Pom1~d.zy 1?~ 13-l~tmmi. ~potv~aJą się I narzekaJą na to, f.ż ubrarne, do ;kt6r.ego - Jeste~ pr~ekonany, -. oipoWla.dał 
Australię przebył Dussek, skactąc Jak rówme~ 2- 1 3-l~t!Ye dzieci. ~:iektórzy· podczas pobytu swego u p. Lee me miały hr. ~yr~n dziennikarzo~, - .u Atl~.ty­
żaba. Nie mało kłopotu sprawiał on swą z uczniów wstąp~h ~o ~zkoty, licząc za- potrz~hy się przyzwy;czaja6, bardzo jet da . Jtsfo1~ał~ w rzeczywistości. W c~u 

· osobą wtadzom policyjnym albowiem ledwie 3 tygodnie zyicia. Jedna z naj• krępu1e. ;' 6-cn~. nuesięcy bada;fem. dno o.c~u w 
· · 1 · k · · · • t ' ł h . pobhzu wysp Azo.rsklich 1 w na1bJiitszym 

~~~~~; :aied1~~~~
0

~~~~ią:~~:s~. ruc Ta·1emn1'ca zorz·y·-polarne1· rozw1·ązana ~~~:ki p~~~h ;ro~:.ublicmej wi~omośei 
Na o~ręt w Austr~h1. dostał się _Dus- · t Z Meksyku odbyHśmy na samolocie 

sek zawieszony na dzw1gu. Stał się on d - a....:- d._ · - . · h - . - lot n.ad dżttnglą i wylądowaliśm wśtód 
atrakci·ą dla pasażerów jadących stat• Zl,~.-.1 O -rgC:IU DOWQC: prom•eDI I · · d ·k· h ·.c ·, y . '· . . p em1,ema ,z1. te p1.5me1ow. 
k1effi: z Ąustral]l do Cap~ Town w i::o- (sb) Wielkie poruszenie wśród ucz.o watorjum kanały na Marsie oraz obli- Pomiary czaszek tyeh dzikusów wska 
łudmoweJ Afryce. Co w1ec~ór OP?Wta· nych całego świata wywołało odkry- czono polożenle planety Pluto. zują nat o, iż plemię to i·est afitykańskie· 
dał on o swyc~ pr~ygoda~~ 1 za kazdy1!1 cie nowych promieni o niezuanem nara- Obecnie w tern samem obserwator- ~o pochodzenia. Ich ozdoby i archi·tek.· 
r~zem ?Ył w mneJ pozyc11, klęczati wt- zie pochodzeniu i właściwościach. Pro- jum przy pomocy specjalnie skonstru- tt.i;ra, ró":'nież świa~cz, <? bli~kim pokre• 
siat, lezal, skakał na Jednej nod~e, na mienie te wykryte zostały w obserwa- owanego aparatu rozłożono prom!cl1 w~enstw1e z plemmnami afryikańskiemi. 
dwuch nogach, na rękach i t. d. 1 t. d. torjum Lowell w Stanach Zjednocżo- "loneczny, przyczi:-m udałe się wykryć Nie ulega wątpliwości, iz w swoim cz.a• 
bez przerwy. nych. - nieznane dotych1.:zas promienie. u„;ze- sie kontyn.enty: amerykański i afrykań· 

W Afryce poszło. mu stosunkow? ta- Obserwatorjum to należy do jednego ni przypqszczaj;-i, że ma się tu :Jo c;zy- s~i były połączone i m~eszkańcy 1ch mo• 
two. Tu jechał na wielbłądach, słomach, l największych na świecie. a pracują w nienia z ·falami elektromagnetycznęmi, gh bez trudności przenosić się z miejsca 
strusiach. ostach, nosorotcach. oswojo~ niem najwybitniejsi astronomowie. - które wywołują na biegunach t. zw. zó- n.a miejs·ce~ 
nych lwach, tygrysach i krokodylach. Między :nn~1ni wykryt··, w ten~. obser- rzę polarną. · 
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O • b ł'' Syn Roosevelta " panie, to uczona oso a. z powodu !~!!:n~!!. 1111 

Co o wróżbia.rce myślą i opowiadają mieszkańcy przedmleSC? cnar•~~~o:r:, ~::!rwca. 
Z wizytą u ,,miss Przepo111iedni" .• „ ~,Strzeż się rude1· kobiety!" ły~hb) ~~~1:ch se21:<l~~~~~~lhłaJad~= 

IV , mość, że syn prezydenta Roosevelta -

Łódź, 13 czerwca. Jak zwyczajna - to po złotówce, jak Idem cytrynowym i zbliżył kartkę do o- Elliott postanowił rozwieść się ze swą 
(ak) Podczas wędrówki naszej po chodzi o ważne rzeczy, bierę i trzy zło- gnia. żoną. W dniu wczorajszym malżonko-

ptzedmieściach Łodzi1 złożyliśmy kilka cisze, choć i są rzeczy, co się podpro- Pytamy przechodnia co myśll o „miss Wie Roosevelt udali się do słynnego mia 
wizyt popularniejszych osobistościom wadza za grubszą gotówkę. Przepowiedni". - , O panie to uczona sta rozwodów - Reno, w stanie Neva-
tych dzielnic miasta. Przewodnik nasz Nie rozumiem o co chodzi wróżbiar- osoba! Przepowiadała „moiet·•1 te nie da i zamieszkali w iednym z hoteli. 
(bez przewodnika zwiedzanie ciemnych ce. Robi się tajemnicza I obiecuje: - pociągnie długo i patrz pań, po kliku Skargę rozwodową wrtume żona 
i niezabrukowanych ulic byłoby rzeczą Przyjdzie pan kiedy, to opowiem. dniach przywaliła ją beczka. ~oosevelta, motywując ją niezgodnością 
wprost nie do pomyślenia) - orjentuią- Wychodzimy. Opowiadam przewod- - No i co? - Umarła zona? - py- charakterów. Roosevelt pobrał się do· 
cy się doskonale po krętych uliczkach nikowi o wszystkiem co usłyszałem i zo- tamy. piero przed rokiem. Na wieść o kroku 
wskazał nam jako najbardziej godny o- baczyłem u wróżbiarki i tłumaczę mu -Nie, nic umarła, ale mogła umrzeć syna, pani Roosevelt, żona prezydettta 
bejrzenia domek, a właściwi~ mieszka- na swój sposób, że to wszystko „~icz" - całe szczęście, ze akurat bectka bY· udała się niezwłocznie sattiolotetn do 
nie znakomitej wróżbiarki - „miss Prze· - blaga. Po trudach daje się przeko- ła próżna.„ .Reno i usiłowała odw'ieść syna i syową 
powiedni" - jak ją tam pospolicie na- nać. Nie rozumie jedynie w jaki spo- „Miss Przepowiednia" zarabia nłe~le. od tego kroku, jednak nadatemnie. Po 
zywają. sób na białej kartce papieru - przy og- Na naiwności ludzkiej. Trudno, już tacy' uplł'._wie przepisowego tertninu pobytu 

Adres „miss Przepowiedni" otrzyma- niu - wystąpiły litery. Proponuję mu, ludzie są. Płacą, bo dowiedzą się ł w .Reno Roosevelt uzyska formalny 
liśmy z wielkim trudem i pod warun- aby w domu napisat coś na papierze so- „przyszłość, charakter, i przeszłość".„ rozwód. 

kiem ścisłej dyskrecji. ---••••••-•••••••••••••••••••••••••••••••••• •• 
Domek, jakich ;i

1

ele na przedmieś- Krwawa walka· z bandą op· ryszk'-W 
~~acc:yf;dzirz~~u~~~e~af~~ifae s!f:~~~'. · U I 
nieodgrodzona niczem od jezdni. dalej k , k dł d 1 f p } ' ' • • k · d 
błota i kałuże i wielka przestrzeń bied- tora ra a ruty te ~gra iczne.- O ICJant Clęz O ranny, je en 
neJ poszarpanej ulicy. kó b · d · t I 

Po spróchniałych, jękliwie zawodzą- Z Oprysz W za tty, rugt pOS fZe Ony 
cych schodach wchodzimy na „drugie Katowice, 13 czerwca. jeden złodziej został zabity, jeden cięł· Jan.owa. Dzi~ odwiedził ran.n~~ó l)Oste· 
piętro" które jest jednocześnie i ostat- Na terenie powiatu pszczyńskiego ko ranny a policjant padł nieprzytomny, rt1inikowego w sz.pita.lu zastępca komtn• 
niem a w rzeczywis~ości m~łem I>Odda- grasuje od dłuższego czasu banda zło· ranny sześciu kulami. danta policji wojewódzitwa glą.skiego in­

szem, 0~ dol~ prawie niewidocz.nem. dziei drutów telefonicznych i tele,grafi- Złodzie·ie zabrali rannego towarzy· spe~~or Jezierski i wrę~zył . dziel!lemu 
Drzw.1 otwiera n.am młoda d~iewczy cznych. Prawie codzień kroniki polic1f- sz.a, ogołoci1i zaibitego z dokumentów i! polic1ant?wi, 200 z:ł., w imieniu woiewo· 

na. WyJaśniatny jeJ celnaszej wizyty.- ne przynoszą wypadki kradzieży kilku- z,bie~li. ! dy ~ląsk1e:go dr. Grażyńs.kiego. 
„Chcemy zasle!lnąć lnformacU co nas set metrów drutu. · ••••••••••llllilll••-
czeka, Jaka będzie nasza przyszłość I _ W ł . d t k N a odgłos strzelaniny nadbiegł inny 1 
wogóle ys any na zw1a y pos erun owy po posterunkowy policji, który przewiózł 

_ Nie trzeba mówić, te po wywiad licji Garnczarc~yk natrafił ~czoraj ~a rannego kolegę do 1:&pitala spółki brac­
-poucza nasz przewodnik, „taka" Jest bandę1 '!' chwih dok0ny.wan1a przez nią kiej w Murckach. 
nerwowa i bot się, że z urzędu wzglę· kr~dziezy ... Na wez'":ante. „,Ręce do g6- Zarządzono obławę, która jednak nie 
dem patentu przyjdą„. lepiej zataić. ry , złodz1e1e zasypali pohc1anta gradem c1 , ', żadnego rewltatu. 

Wchodzimy. Pokój przedzielony kul. . . . W toku dochodzenia ustalono, te za-
czemś w rodzaju parawanika. z jednej W wymku obustronne1 strzelaniny bitym Jest bezrobotny, Edward Faska 1 

strony „lanszaft" okazały na ścianie -

:n~~~~~! 0~r~~grą~r~~s~a~a~~is~~óT! Bcha masakry \V Rudzie Pab1·anickiBic 
biarce siadamy cichutko-jak mysz pod 
miotlą - na kryzysow~m .k!zes~łku ro Zięć Bombków. podał nazwiska spólników Zawiasy, .głównego 
trzech n?gach. Ody z~Jęc1 1estesmy u- sprawcy krwawego zajścia 
trzymamem równowagi-wchodzi 0młss I . 
Przepowiednia". Ubrana jest „po do ... f ·:: :" . ~ . · · Lódt, .. ~3 .~zerwc~. Lew~11do~1cz - . frauclsz~a Zawl3:.&ę· 
mowemu". Biały czepek, starotytne kl· . (gk) N1edz1elny. „E~press przymósl Oprocz mego do mieszkama Bombkow, 
motto z wielkiemł bufami I łapcie na no- wiadomość o best3alsk1m wypadku po- według zeznań Lewandowicza wtargnę 
gach. rąbania całej rodziny w Rudzie Pabia~ li:. ~an St~szewskl, Kazimierz Studzhi· 

Spadek cen 
na targowiskach miejskich 

l.ódź, 13 czerwca. 
(i.t) W dniu dzillliejszym na targowis· 

kach miej,skich za..n.otowano dalszy spa· 
dek cen artykułów pierwszej potrzeby. 
Je$•l to zjawisko powtarzające się rok 
rocznie o tej porze, kiedy wsie podmiej· 
skie zaczynają dostarczać coraz więcej 
produktów żywnościowych do miast. 

W pierwszym rzędzie staniał nabiał 
o 5 proc., jaja - o 3 proc., drób - o 10 
proc., warzywa - o 10 proc., mięso - o 
5 proc. 

Staniały również owoce, które ju.t w 
większych ilościach pojawiły się na ryn 
ku - o 10 proc. 

- Który z panów do mnie?_ rzuca. nicktej. . . . . ski ~ Stam~ław KraJewskl - wszyscy 
Podnoszę się nieśmialo z krzesełka i P~anc1sze~, Zawiasa ~111e Nowak, Jak zaimeszkah w Rudzie PabJanfckleJ, na 

udaję się za wróżbiarką. Prowadzi mnie mylnie podal.1smy), zam;eszkafy w .Ru- Strzelców, pod ósmym. Przed wy bora mi 
do drugiej części przepierzenia _ t. zw. dzfe .Pl'Zy ull7Y, Strzelc')W 8, za~at to· Przyczyną, która wy~ot~l~ krwawą do sejmu fińskiego 
salonu przyjęć. Nie bez pewnej ohawy p~rk1em cięzkle us~kodzenie cielesne masakrę · w Rudze. PabJantck1eJ były na-
(kto wie, co mnie tu może spotkać) od- nueszkalącym w trmze dol!lu ~ sąsla- stępując~ wypadki: Helslngfors, 13 czerwca. 
władam na pytania. Kto zacz poco, dla- dom -!3ombk<>~. Ofiarą bestialsk~ego na- .franc1s~k Zawiasa poturbował przed (t) W dniu 1 lipca odbędą się wybo-
czego ' pastmka padh: - głowa rodzmy To- kilku miesiącami żonę Lewandowicza, ry do sejmu. Szczególnie aktywną dzia-

• u masz Bomka, żona jego Franciszka, syn z domu Bomkównę w rezultacie czego lalność przedwyborczą wykazują la-

- Czy szanown; pan woli z kart czy oraz zięć. mąż Bombkówny - Stanisław Lewan- power .. 
system egipski a może skuteczniej wyj- Jak się dowiadujemy, jedna z ofiar dowicz zaskarżył Zawiasę do sądu. W . Ohc1alny organ lappowców podaje, 
dzie z ręki?„. Przyszłość i charakter i S?b.otniej. masakry w Rudzie Pabjanic- n~dch.odzący . piątek ma się odbyć w I ze w. rok.u bieżącym do or~al)izacji po­
przeszlość _ nic nie ukryje się przed lneJ - zięć Bo1!1bk6w - ~tanlsław Le- lodzk1m sądzie okręgowym odwoław- zosta~ąceJ pod wpływami lappowców 
mym wzrokiem„. Pan cierpiał w dzleciń \~andowicz złozył wczoraJ załtteldowa- cza sprawa. , Dlatego tet Zawiasa - zgłosiło akces 10~.ooo. nowych. człon­
stwie na zapalenie mózgu_ rzuca nagle. me, przedstawl~Jąc list~ wszystkich .to· wedł?g zeznan Lewandowicza - na- ków. P~zypuszcza1ą om, że z<;tot.aJą uzy­
Nie śmiem oponować chociaż nigdy ta- warzyszy Zawiasy, ktorzy wtargnęh w mówił swych kompanów, aby pomogli skać większość w nowym se1m1e. 
kieJ choroby nie prze~hodzlłem. Przyta- "?CY z soh~ty na niedzielę do mieszka· mu w dokonaniu krwawego aktu zem· . Głównym punk~em p~ogramu ich 
kuję. Miss Przepowiednia pobiegła ma Bombkow. . . sty. Je~t w~lka z ma~k~1zmem 1 ze ~zweda-
gwaltownie do stolika i bierze czystą Jako głównego wmowacJę wskazał m1, ktorych uwazaJą za wrogow pań-

kartkę. Każe mi napluć. Trudno - trze- CzoJ-0 pokonong ' stwa. 
ba grać swą rolę do końca. Pluję. Wróż Złoz· a złota 
blarka zapala świecę nad którą przy-
trzymuje papier. Na białym skrawku Dzli wal«:ZQ dwaj najlepsi pol•t=U 
ukazują się słowa. Czytam: „Czeka cię ~apainicg Szfekker - Orabowskl 
wiele szczęścia, strzeż się kobiety o ru· 
dych włosach i zielonych oczach, gdyż Trzy rundy b~z rezultatu, trzy run- z Kwarianim nie przyniosła rezultatu. 
przyniesie cl nieszczęście. Twoje szczę dy brutal~et walki, I wr~szcie - za~aś- Kwariani za wolnoamerykańskie chwy­
śliwe crfry są n, 8, 9, 4, 2. mk szybkim, Jak mgnieme oka skokiem ty otrzymuje ostrzeżenie. Krauzer miał 

Siedziałem jeszcze kilka minut. Pani powala oszołomionego przeciwnika na pewną przewagę jednak mimo wysil­
Tra - - - a, gdyż tak się nazywa tajemni· łopatki. Taką była wczorajsza walk~ ków nie udało mu się pok>onać przeclw­
cza „miss Przepowiednia" opowiadała Sztekkera z Czają I tak mistrz Polski nika. 
o swej praktyce. Na kryzys nie może przy. ogromnym entuz)aźmle pokonał Keller, zapaśnik z Berlina walczył z 
narzekać. Ludzie, owszem, chętnie przy. potęznego węgra. . Grabowskim brutalnie. Oczywiście wi-

. chodzą. Wiele również przychodzi pań Choć sama walka nie nalezała do nę ponosi tu legendarny wzrost Orabo-
z !Qwarzystwa, oczywiście mieszkają- najciekawszych, to jednak koniec jej byt wskiego. Wynik remisowy. 
cych w mieście. Po porady przychodzą wręcz sensacyjny. Sztekker umyślnie 2 Doskonały kanadyjczyk Nelson w 9 
służące, biurallstki i inne. razy ocierał się ręcznikiem, aby zmylić minucie pokonał przerzutem Gromowa. 

„Jezdem specjalistka od miłości" - czujność Czaji. W ułamek sekundy po Dziś walczą dwaj najlepsi polscy za-
powiada tajemniczo „miss Przepowied- gwizdku sędziego przygniótł przeciwni- paśnicy - Sztekker- -Grabowskl. Wy­
nia". Potrafię uwarzyć taki ,,ekstakt", ka do dywanu. nik tego spotkania oczekiwany jest z 
ze niewierny wróci Jak amen do kobity. Walkę tę poprzedziło kilka innych wielką niecierpliwością. Trudno prze-

- A ile pani bierze za djagnozy? spotkań, z których na szczególne wy- widzieć, który z zapaśników okaże się 
- O. to zależv - brzmi odoowiedź.- różnienie zasługuje walka Bielewi,cza lepszy. 

Dgzuru opdek. 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki; A. Potasza 

(Plac Kościlny IO) . A Charemzy (Pomorska 12) 
E. Mille ra (Piotrkowska 46), M. Bpsztajna (Piott 
kowska 225). Z. Gorczyckiego (Pnelw:l 59). O. 
Antoniewicza (Pabianicka 50). 

z Miazią. Duże zainteresowanie wywołała de-
Mimo że Mazio bronił się począł._ cydująca walka Krauzera z Kawa11em. 

kowo całkiem nieźle i skutecznie - u- W następnych parach walczą: Ble­
legt po ładnej walce doskonałemu Bie-1 lewlci - Nelson, Synkowsld - Keller, 
lewiczowi. Gromow - Kwariani (do rezultatu). 

Ostro prowadzona walka Kreuzera, 

wykryte na Alasce 
New York, 13 czerwca. 

(t) Wielkie poruszenie wywołała tu 
wiadomość, że na Alasce wykryte zo­
stały nowe złoża złota. Wielu bezrobot­
nych i poszukiwaczy przygód postano­
wiło wyjechać niezwłocznie do Alaski 
by wszcząć poszukiwania. Mimo nawo­
lywań prasy, że warunki pracy są bar­
dzo trudne i trzeba zabrać większą 
ilość pożywienia, poszukiwacze ztota 
zajęli dwa statki handlowe i wypłynęli 
z portu newyorskiego. · 

napad hitlerowców 
w Kownie 

Kowno, 13 czerwca. 
(t) W dniu wczorajszym na glównei 

ulicy Alei Wolności dokonali dwaj hit~ 
lerowcy nnpadu na żydów. ttitlerowcv 
wydobyli rewolwery i poczoli strr.claĆ. 
przyczem jednego z żydów, Bcn~;:i. r~­
nili. Aresztowani hitlerowcy oświ;.id­
czyli że byli pijani i nie zdawali sobie 
sprawy z swych czynów. 



Str. 4 „illllll„„„„ ... „„ ... „„„„„„.1933 IL\'!łi!S'iSiiPWZ&lef& M Nt I 6'2 

~ 
Uśmiechnij się!.„ 
Mietek jest nieprawdopodobnie leniwy, Nic 

mu się nie chce robić. 

Pewnego dnia odwiedził go przy)aclel. Mie­
tek letał na kanapie z nawpółprzymknlęteml 
oczyma I bezwładnie zwlsa)ącemi rękoma. 

- Scrw'tls, Mietek! - zawołał przyjaciel. 
- Czemu jesteś taki zbity?.„ No, co?.„ Nie 
podasz nawet ręki przyjacielowi? ..• 

- Nie mam sił. „. Wet ją sobie sam ... -
odpowiada Mietek słabym głosem. 

•• * · 
W Moskwie na ulicy spotyka się dwuch 

przyJaclół. 

- Hallo, Towarzyszu! - woła pierwszy.­
Dokąd tak spieszycie?.„ 

Ech !M. - odpowiada tamten. - Zbrzydło 

ml życie.„ Idę się utopić.„ 

- Utopić?„. Towarzyszu, oszalelL~cie?! ..• 
Dlaczego?!.„ 

- Nie chce ml się żyć„. Ciężko... Chleba 
ulema, butów niema, mieszkania niema.„ 

- Poczekalcle, towarzyszu, tylko się skoń­

czy drua:a piatlletka, a wszystkego będzie 

wbródt.„ 
- E, tam!„. Jak jeszcze zaczekam, to I uto­

pić się nie będzie można, bo pewnie wody za· 
braknie,.. 

•• ·•· 
I<ozlołkiewlcz wraca na obiad do domu 

zastaje swą żonkę tonącą w łzach. 
- AlicJo, co sę stało?!, .• 
- Och„. Ach.„ - jęczy pani Alicja.- Two-

la matka obraziła mnie śmiertelnie!„. 
- Moja matka?„. Przecie lel tu wcale 

niema! •.• 
- Tak, ale ona dziś przysłała do ciebie list 

I Ja go otworzyłam„. 
- Więc gdzie jest ta śmiertelna obraza? ... 
- Odzie?„. Końcowe zdanie listu brzmi: 

,,Droga AllcJo, tylko nie zapomnij po przeczy. 
tanlu wręczyć listu mężowi". 

** ' *" 
DwaJ prz.yJaclele rozmawiają w kawiarni; 
- Słyszałem, że się żenisz z tą Agnieszką? 
- Owszem- Ofiarowała ml swą rękę I 

majątek-
- A co ty na to?.„ 
- Ja JeJ odpowedzlałem, że ręka Jest za 

duża, a majątek za mały.„ 

** .. , 
Podsłuchana rozmowa w parkur 
- Panie Heniu„. A co pan mówi na temat 

ostatnich wydarzeń politycznych w Genewie I 

ftiB paSf\VCiE Się Oad ·dziećmi lKąctk dl~ e~ .• 
6on>iq.:e1Di si~ "' porfla«=li i oarodo«;lif i na płazy I nad morzBm. 

Czerwiec, jest miesiącem wycieczek Ktoś słusznie zauważył, że najg~r- 1 
• • , ·sm oświ cone 

szkolnych. Ostatnie dni pracy szkolnej szym człowiekiem jest ten, kto bije dz1e- · Angielskie czaso1~ z· a n:m ~ wira w~ 
dzieci spędzają zazwyczaj na wolneni po ci„. - Bardzo więc źli muszą być ludzie I ~p~aw.om .~ody .do~ę~;fe w tym roku 
wietrzu. Nauczycielstwo urząd.z.a więc którzy be.z powodu i bez żadnych korzy zie, ze ptzam~ me fr , uskie są in­
spacer do parku, lub dalS1Zą wycieczkę ści dla siebie chyba tylko dla zaspoko- noszomd a_le T1rnale ·wat„moda p'ażo-

za miasto. jenia nieludzkich mstynktów, zatruwają nego z arna._ e~oroc d ~ o. <co 'b~lo 
Tego rodzaju ekskursje przewidziane są dz.ieciom ich spacer lub pobyt w parku. wad mało odb~ęprJ\ ~at ~l~ Niewieikie 
w programach szikolnych i mają na celu Czasem zdarza się, że niewychowane mo. ne ~ k~ ieg ydc uroazm~;c\ tylko 

1
• 

· · · d · · d d · · · h k'ł b · k · . zmianv. Ja 1e zaJ a „ . . , . 
zaznaiam1anie ztiec1 z przyro ą. z1ec1 z mnyc sz o o rzuca1ą amie t k ·. lk· ó' dność i hogactwo 

Jednakże ten pożyteczaiy cel, zasłu· niami swych rówieśników. Wtedy oczy· a Wl~ ą b zn?ro no , odsk~cznię 
gujący na całkowHe poparcie spotyka wiście, winę ponosi szkoła, która nie ~o~ysłow, z ~idu~ą. fan~ ~i' a ~:ura.zv-
się często z wyraźną zdołała oo uczyć swych wychowanków 0 r~if ub smk 0t 1 1 d d :1l n~we ~01~ 'cto 

złą wolą je<łnostek. od tego rodzaju zabawy„. O wiele smut· no~ 1 a· ry an om a zą · 
Dz,ieci po powrocie ze spacerów, skar ni~jszy jest jednak fakt, gdy popisu. . , . . . . 

żą się, że przechoc1n.1e i niektórzy z po- młodzież i ludzie dorośli, Tualeta ~Iażov.:a . .iesh mą .be~z1e Pt-
śrc>d publiczności z parku źle się z nimi korzystają z bezbronności dziecka, draż żarna będ~1e miała s~odme Jeszcze 
obchodzili, a są nawet i tacy, którzy niąc s.ię z niem umyślnie i przyczyniając dłużste i szersze, opadaJące na stopy, 
umyślni~ mu ból... pasek szeroki, zachodzący wvsoko ~ 

dzieciom dokuczają, Wtych wypadkach winna ingerować I przodu. z tylu przedłużony w szelki, 
obrzucając je kamieniami... policja jak.najenergiczniej. St. które albo bedą sic krzyżować na ple-

Hallo! Tu rodjo! 
cach. albo pójdą równo: na niektórych 
modelach plecy są zupełnie nagie. w sty· 
lu „bains de soleil". 

PROGRAM ROZGł.OśNI LóDZKIEJ 18.15-18.35: „Na świętej Góne Gostyńskiej"- Bardzo miłe są komplety piżamowe. 
„POLSKIE~O RADJA", wygł~i pr.:>f. Aleksander Ja.nowski. uszyte z materiału którv użvwa się na 

WTOREK, dnia 13-go czerwca. 18.35-19.20: Muzyka lekka z płyt, · „ . ' · 
11.57.12.QS: Sygnał czasu z Wa.rszawy, Hejnał 19.20-19.35: Rozmai1ości. ,.polo - koszulki. Z tego samego ma-

z KraJkowa. 19.35-19.40: Odczytanie programu na dzień na. terjału bluzka lub fraczek, a wtedv ko-
t2.Q5 12.25: Transmisja z Kut - fragment Ja.r· 1 stępny. szulka z trykotu w poprzeczne paski. 

marku huculskiego. 19.40-19.55. „Na widnokręgu" J ·el' tr · J · wym ma być spód 
12.25-12.35: Codzienny Przegląd Praisy Pols·kiei. 20.00-20.so; Koncert poświę~y polski-ei mu- ~z 1 s ?Jem, P azo . . -
12.35-12.55: Muzyka z płyt gra.mofon.-0wych. zyce tanecznei. Wykonawcy: Orkiestra sym-j Il!Ca, musi byc rówme długa, Jak spod-
12.55-13.00: Dzienmik Połudruiowy. foniczna Polsk:ego Radia pod dyr. Grzego- nte, szeroka, kloszowa lub w fałdy. 
13.00-13.05: Odczytanie programu na dzień bie- rza Fnelberga. Suknie plażowe robi się z kretonu w 

tący. . 20.50-21.00: Dziennik Wieczorny. duży deseń, z jersey'u lub płótna. Tło 
}43.055-5-1146.0055: PMrzerwka. ł f h 21.00-21.1,0: Komu!l~kat Izby PNemysłowo-Han. biafe lub rrreirre (kolor naturalneJ' cze· 

. . . uzy a z p vt gramo onowyc . dloweJ w Ło·dzJ "' ·"-
W, przerw~ch. ~omun~katy łódzkie i lokalne 21.10-21.30: Dalszy. ciąg ko,ncertu. su-czy) w podłużne lub poprzectne pa-· 
WJ.ad,omości b•ezące. . . 21.30-22.00: Recital śpiewa.czy Hali:ny Dudi. sv. czasem zy~zaki. a także ładne są 

16.0<r-17.00: Kcmcert. sohstów: I~ Ro.la (śpie~l, czówny, przy fortepburue profesor Ludwiik plażowe stroi w kolorach· czerwonvm 
Władysław Mew•nl!e-r (s-kn:.) t pro.f. Ludw~k Ursteilll · e \: c • • • • 

Ur.stein (a.komp.). ?? oo-22 25'· Muzyka taneczna. bron?..owvm lub bleu· Sukma pJawwa 
17.00-17.15: S~rzy~a pocztowa. łódzka - ~o- 22:25-22:35; Wiadomości .sporfowe. jest tak elegancka że można ją nosić 

~:;:?;J~tcncię bieżącą omówi red. Jllal Pio- 22.35:-2?.4D: Komunikaty meteorologicz.ny po- nawet wieczorem. 

17.15-18.15: Konced. symfoniczny. Wykonawcy: ?? ~~~"JO. Muzyka taneczna. A teraz jeszcze jedna nowoś~- Sw-
Orkiest~a Sy:nfo~icz.na. P. R. P~ dyr. Ada- -·· · · kając kompromisu między spodniami a 
:~i~)~zyck1ego i MamJa Bro.nstemówna (for- AUDYCJE ZAGRANICZNE. sut knkiąt., robi się sp~dnie doż . k?lank, óbukf_ia.4 

s e. ore spraw1aJą wra ~eme r t 1e1. • 
17.25. MOSKWA (Dośw.). „Sadko" sterokiej s116dniczki. Vera Borea pro· 

TEATR MIEJSKI. 
Powodzenie, jakiem się cieszy sztuka Ch. 

Winsloe „Dziewczęta w mundurkach", przeszło 
wszelkie oczekiwania. Idzie ona codziennie przy 
nadkompletach. Przyczynia się do tego pie1'W· 
szorzędna gra całego zespołu z niezrównaną Ja­
dzią Andrzejewską w roli Manueli. 

W czwartek o godz. 4-el p. p. po cenach naj­
nitszych raz jeszcze jeden rewelacja J. Tepy 
„Frliulein Doktor•'. 

opera Rimskii-Korsakowa. Tr. z Tea- ponu.ie kombinacje żnawki koloru .,bi­
tru Wielkie~o. se" (szaro-bronzowe.11:0) r, bialvm .łed-

18.2.5. WIEDEN. „Zygfryd"-opera Wa· wabiem spodu i bluzki. W kolekcji Ve-
gnera. Tr. z Opery Państwowej. ry Borea mamv bardzo botraty wybór 

20.30. MEDJOLAN. „Księżna Chicago", fasonów. Widzimv żólte krótkie. opięte 
operetka Kalmana. soodeniki. do teg-o bluzka z krótkim r~-

20.40. PRAGA. Koncert muzyki rosyj- kawern z trykotu i pelerynka d'O '\mian 
skiej. - do oołowy ciemna, a dołem jasna lub 

20.45. RZYM. „I Cavalieri di Ekebu", I oodbita jedwabiem w rt:rochv - z któ-
opera Zandonai'ego. reiro to materiału uszyta Jest btuz.lnt. 

na calem świecie?„. I TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
- Przepraszam czy pani pyta lnteresow- Dziś i dni następnych wiecz. bawi publicznoś~ 

~ ' , zebraną w Teatrze Letnim w parku Staszica ar-
nie, czy tylko tak· - cywesola, skrząca się werwą i humorem farsa 

Lacrona „Edison lub Al CaPOne". 

20.45. PARYŻ (Radio-Paris). „La Scin- Dużo komplecików plażowych z boler­
tillante" i Dimctrion" - dwa stu- kami, a wlec: spodnie lub spódnicLka 
chowiska J{{Jes Romal'lls. jasne a bluzka ciemna Jasne bolu"t(o. 

21.50. LONDYN Reg. Recital skrzypco- Celine. 
wy Zoltana Szekely'ego. 

P 
"I • • 'I '' 88) gorycze. Zatarły się wspomnienia pań. skich. Niema nic pięlmteJsz.ego niż kwle-ozwo Cle nam Zyc które kiedyś całował. cień w lasach kresowvch: gdy słoóce 

'' 

· ••• Nawet pamięć o Halinie Rajeckiej pachnie tywic~ l świeh 1ielenią pierw-
zbłękitniala w jego duszy i zmieniła szych ziół. a trel tysłe-cy otaków !.pie-

Powieśt sensacylno-społeczna. Napisał Andrzej Zańskl sie w wątle, niebieskawe pasemko dy- wa radosny hymn .wio411ie. 
mu, podobne do obłoczku, jaki snuje się Ksieżniczka rozmarzyła sie. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL wiedziała co odpowiedzieć i w jaki sp-0- z zapomnianej kadzielnicy. - Tyle wiosen st>cdziłam zagranl-
Halina Rajecka. bez~obotna stenotypii&t- sób się odciąć. Urzekły go chabrowe oczy, oczaro- cą, pod lazurową kopułą włm;ldego nie-

ka, po1Z:bawiona środków do 7.vora. posta.. Markiza, zauważywszy z.a.ldopotanic? wały dtiecinne usta Elżbiety. · ba. Pachnęły mi fiolet'' fJ'ołkÓ\" r..ice' j. 
nowiła z rozpaczy utopić &ię. J •T 

Przesz.kodził Je! w tern szofer Paweł swej młodej przyjaciółki, przyszła jej z Zaraz nazajutrz, w towarzystwie skich. czarowała •tielona melancholja 
Przybor. u którer;o znalazła chwilowy przy. pomocą. Uderzyła żartobliwie Zbignie· ojca, złożył wizytę księstwu Ostrog. Kampanji. gdzie blu~lCZ oplata kolumny 
tutek. wa rękawiczką pa ręce i pogroziła mu skirn, a półgodzinna rozmowa z panien- zwalonych świątyń.„. Lecz proszę mi 

Po wielu orzeiścia~h Halina otrz~mule . palcem. ką odbiła go do reszty. wierzyć, że wśród tych cudów tęskni· 
POsadę wychowawczym u hr. Zbara~ki~h. ! - Niech pan nie zapomina, że Elżbiet Wrócil do dornu oszołomiony - ni- łam jednak zawsze u wiosenną ziele-

Zb~~::k~~~o ~~0:0~1° sie h~~~~~!?nie Zbd~meRa~ ka jest poraz pierwszy na balu, że jesz- by mieszcluch, który po długim poby- nią naszych brzóz I spokojem szmara~-
ieckiei. cze parę tygodni temu n-ie myślała o mu I cie w dusz,nych murach wydostai się dowej dąbrov.ry moj~iro dzieciństwa. 

ttatina wywarła na Zbigniewie olbrzy- zyce karnawału: o. lubieżnych akordach poraz pierwszy do zielonej dąbrowy i~ Płomienne, dvsz;i1.:e vurpurą akr:rdy 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki tanga, pijanych szmerach wina, wlewa· I zachłysnął się zapachem majowego 1>0- Rachmaninowa, ro7.waialące ! spopieia­
Izabelii. Izabella jeszcze mocniej nienawi- nego do wysokich kielisz.ków, a przed~- wietrza. , . jące - z.;la sie -- trndto fortepianu. 
dzi Haliny, 

Paweł Przybor, który w mlędzyCZ'aisie wszystkiem o grzesznych szeptach mło-, . Nazajutrz obie rodziny udały się do przerwało te zwi:!rzar.ia. 
zdobył sła.wę a.sa boksu polskiego, w decy- dych, pustyc.h lowel~ów. ~iech j~j więc fi.lhafr!1Dt!H· ~dzie ~oncerto~ał 'Lnako- Ale młodzi wróci~~ d0 nich znów na· 
dującei walce z Leforchem ponosi klęskę. pan me psuie, bo maczeJ, będzie pan m1tv prnmsta włoski Imbertmi. . zajutrz, kiedy z.11alet:1 s:·.~ r:uem na WY· 

Wskutek niecne! intrygi Izabelli traci miał ze mną do cz"'"i-enial Zbi~niew manewrował tak, ażeby stawie w Oal::rji S~ 1 ukl· 
Halina posade bony malej Reni. i-· 

Wydalonej ze służby dziewczynie. za- Poczem dodała. usiąść obok Elżbiety. . Kubistyczne rozpd<;'lnie barw i linji 
propanowa! hr. Zbigniew. by została 1ego _ A te.raz, na przeproszenie, niech Czując przy sobie piękne Jej ramię. poszczególnych obra,:) ~, n:.~ znajdnwa· 
kochanką - ale nadaremnie. oddychając zapachami jej peri um <'b- ły w księżniczce rez.un:.H'SU. 

Dotknięta tą propozycją Halina opuszcza ją pan pocałuje w rączkę i poprosi do serwował ją z pod oka. Potworna kakofon'l barw i nerwo-
mieszkanie. tańca: gl'lają właśnie aingieLskiego wal- M · · 

Zbigniew WYbie.ra sie na bal do amba- ka uzyka rozmarzała dztewczynę· we niedokończenie rysuniku, niepokoity 
sady włoskiej. czy za' chwilę poniósł młodych i ukoły- Oriegoskie „Obudzenie wiosiny" - ją. Natomiast chętnie zatrzymywała 

sał dyskretny walc. Miękkie i """łusz· romantyzm mięk'kich tonów. s·~merv li- wzrok na spokojnych. impresjonistycz-
Jakże stać się to mogło, że z teg~ ł'~ ści majowych, szepty strumyków, ra- nie pojetvch pejzażach. 

niewyraźnego dziecka o długich, chu· ne były ruchy dzfawczęcia„. dość ptaków i kolorowa przelotność - Nie Wlllmiem się zbvtnio na ma-

dych nogach i wątłej szyjce, wyrosła taik CZTERDZIESTY ÓSMY· skrzydeł motyl, zaklęte przet wielkie- Jarstwie, - przyznała Śkromnie 
cudna dzieweczka, która swoją piękno- ROZDZIAŁ • • „ go Skandynawa w akordy pieśni. ocza- Dzieła sztuki dziele - jak laik - na 
ś~ią i_ urokiem g.asi wszyst~o ~~koła: Mała ks1ęzn1czka rowa}y ~łuchałącą. . dwie. k~teg-orje: na te •. które mi się po-
p1erw10snek, kwitnący wśrod zołtych W ó . d d d S1edz1ała niby urzeczQ-m, a gdy Tm- dobaJą 1 te których 01-e rozumiem.„ A 
jaskrów„. f r ~1 w.szy na rane.m 0• •01:nu ma· bertini przestał grać. szepnęła: I jeśli mi się coś niepodoba. mam odwa-

- Nie poznałbym pani nigdy! -: za· r~yb Zbig-n~w 0 hmaleJ kslęzmczce 0 - Jakie to śliczne: tak !-ni rdzo ko- irę. ażeby. nie licząc sie ze snobizmem 
wobł Zbigniew z zapałem. Jest paru na· c a rowy~ ?c,zaic : . . cham wieś i przyrodę! .. Ciesze się, ie mody - przyznać się do tego. 
prawdę slkzna - najśliczniejsre ze I Uczul 1ak1es ~z1wne USPOl'l\OJeme -- już za trzy miesiące będziemy znów - A ia. podobam się pani? - pod-
ślicznych! lja:kgdyby po dt~g1m de~zczu uJrzał skra, mieli wiosne .. · chwydl Zbi~iew. 

Lekki mmieniec zabarwił delikatną wek tęc'ly. zaw1esz,oneJ nad pachnącym i Zbigmiew pochylił sie ku niej. 'Elżbieta opuścila OC::ly w delikatnem 
twarzyczk~ dz-iewazęcia. Obcesowe po· ogrodem. - Wybierzemy sle wtedy razem zaikłopot:miu. Wreszcie wvkrecila sie. 
chlebstwo ZbarasJ<lego zmieszało ją. Nie Spłynęły z niego dawne niepokoje, gdzieś do Białowieży lub PUS'lCZ pole- (Dalszv clar futre). 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIBSCL - Co się niie wlążel?„. Łatwo można było wyczytać z tej że reżyser zna1dzie na to pytanie i.. 
Ela Robertson. plekna woltyżerka f Rex - Ta ostabnia scena„. Jaikże może miny, że reżyser gotów jest na wszyst- odpowiedź. , 

~~~n~~rk:~~t~0 P~:t~~~ulÓb~~ w!.ąw~ by~ t~e. zako~czenie ... Ja mówię o tei ko, gdyby Ela postąpiła wbrew jego in- - Co też panu do głowy stzelilOP.... 
vomnle szcześliwl. gdyż Jutro ma się od· zmietlJ!i<>ne.J scelllle. tencjom. O ile mi .wiadomo, panna :Ele jest ~ 
być ich ślub. Ra·li~ o,~wiaida .z uśmiech~: - Radzę więc zapomnieć o tym ska, narzeczoną? ... 

W plek.nef woltyżerce Icocha sle skry· . -:-, N1e bolv~ę rpan.„ J~e pnie ZWi
1
a· 1 ślubie... - mówił l(alicki. - Ostatnią - Tak„ . .właściwie-

cfe klown friko oraz "'cwlen staly bywa• ,..,.,w~em tw1!em oo ~ •D •:osz0 s L k · k h k." k ... ·"' .„ • ... „. ~ · „ „. cenę „ u susowe1 oc an i wy re- - Więc czy pan przypuszc- :.i.. la·_ 
lee cyrku, którego nazywaJą "mlodzieilcem Gotowe?„. si N k c· · · A - ~ ,,.... ze szram•"· Gotowe! ę... a rę dimy Jeszcze raz„. mną.„ bym„. o, nie.„ Jestem dżentelmeneQa. 

Po wYstępie Im. na areno wpadł lek· - 7 ~ ~-- .„ potem wyje ziemy do Wiednia. Zgadza proszę pana„. 1 

k1m. sprężystym krokiem Rex. Akrobata - ~y.uamyr„. się pani?„. Od · d • ż ...... „;;.. k·„u ... 
zawisł na kotwicy pod kopulą cyrku. ~nek. .Rozlega Się donośny ałos Ela milczała. powie ZI re ysera ~po ..,.l.J 

R ada ,i tr śród ól o oc.nd.k Stęgę... Nie wydawały one ma sio • 
ex SP aż na o z a,pezu w og - P m a rezysera: . - Milczenie jest znakiem zgody.„ kie szczere i· proste... Ody'-- n..~ 

DeiO przer enla. - Zaiezyn.amy osta.łn11ą scenę! - D · k · ż · u~ Ji\lUl\olU 
Zaibieroa.jt. go do ~aila, gdz.łe aik.roba.W. .Wszyscy n.a d 'łl · "' zię UJę... yczę polepszema„. przyznat się do tego, że kocha elc, te 

tn.ci ob.,,Me rtce... · · Ruoh g 0 i,;_ 
1 

. 'upiite Zn Wyszedł, zamykając za sobą drzwi: chcę się z nia. ożenić, malarz :wielł~ 
Mł~ ·,,ze ez11&111ą" srn magoat.a rozi1er<a ~ęw~ P::.~J..: ry. '?.w:u W chwi1ę po nim wpadł do garderoby co na to odpowiedzieć„. 

lłąakłefc>, Edmund Staaitedm, odwiedza z i;; 1 ""'J mas:zyner.J~. Stęga p l łb · 
Eh, ra.mJAllło aikiJ,olmę w ęitailu. gdzie wol· Stęga siedzi dysikrełcie z bo.ku i zer- U: El l k l owo a Y się na swe pra~ plOfo< 
tyte:b ~ go o ewej miłości. ka na scenę, przedstawiaijącą garson~erę . Jrz.aw~zy ~ -zap a ana., zatrząs szeństwa, a gdyby to nie Pomocło, mo.-. 

Po 1llilkiu ~ Re:ii: podni6łł eię % Jakiś amant leży na kanapie. Wclt.cr się z wielkiego gmewu. . gna.łby do mocniejszych argumen~ 
ł61&a. . d1.li Ela. Jest stratS1Zniie bla.da. Po drugi • - Wszy~tko przez mego! - krz}_7- 'A cóż w tym .wypa'dJru mógł o(lpo.-
. Tymczasem do Stanleckiego zwrćcila się stron.he st<>i RaLiiclci Pnzygląda się z~ czał. - To Jego wina„. Hamowałem się wiedzieć?„. Nie wolno mu było nawet 
ct.fa'8'00~~g:rz:~=f~w~.ga ci~bS:n~ cl.a, czy ws.zystko iest w ip<>Tzą,diltu. Pa- do~óki J?Og~~m, ś~le ~czerpała .się już się rozgniewać.„ Bo za co?„ Na koio?„ 
mu W}'ll'Zltl!r, te nawiązuje znajomości z łirzy na bladą twarz Eli i uśmiecha się. moJa. cierp IWO „. usze z mm po- A iednak czuło się wyrdnie, u rety,.. 
..C)'!llk6wQ'. . ~.alciś mepokój zawisł nad całą soe- mówić!.„ . . . ser daje wykrętne odpowiedzi ..• KatdYi 

C>;clilc nam~ ~cła. aby ZHTWal D1e:rl}ą· Stęga W1Strzymuje oddech. Między - Zabramai;n ci.!... - odparł~~-Nie tak mówi wobec narzeczonego o jego 
~6wk2'1· i . o.ten.ił b:e d:egą &'Y'bs<ką, amanitem, a Elą wynika iak:iiś spór. _ chcę wogóle w1ęceJ o tern mówić!.„ - przyszłej żonie .•. p.= -~ fdy ~~m!°u~:-: Am&lt chwyt ją wpół. El.a wyrywa &lę. Skończone!„. · . Przecie nikt nie przyzna • 'cło tego, 
~- s ~.na kofMJ.a.ch, lob.; zameł- Sprzec.zka srt.aj.e się ooraiz głośniejsza. - N?, i ~o post~no~łaś?„. . że kocha tę, którą inny zamierza pośl;-
dowiał Pft"Y'bycłe ja&:ie.W pam. Nagle Ela wyciąga ,z torebki rewo!- - Nie wiem„. Nic me wiem!... Chcę b.ć, A 

Była to Rega Szybska. kt6ra QPrzedLila wer.„ Mier,zy„. Striz.ela„. Amant pada na wrócić do hotelu i odpocząć!„. i „.. przeceiż Stęga widział ic1i na„ 
r.&ę. te Stamecld z ni. s1e żeni t WYi\lllala Ją podłogę„. Stęga nie sprzeciwiał się. Auto cze- miętne pocałunki podczas ta.Dca!.„ ~ P.O-
na poddasze. EdtnU!ld Po przyJei.<l.zie 1>0· ~ -'-' b ..J~ k ł d t ó . W . dl. ·. . tern tam - - - '!N buduarze - - ..,..,. 
twietdził te S1D11tną d:la :8li wiadom-0ść. .i::.i1a D'Ll\11 e.zrawna„, Rozgląda się do- a o prze wy w rmą . s1e i 1 po1e.-
• ~ Stanłedd nme!ał do komitetu koła. Szepcze coś.„ Spogląda na drzwi„. c~ali do hotelu. Ele położyła się natych- - Może napije się pan trocłię kOo< 

J:ionorowiego, uną&alącezo wielki konlrursl Poprawia szyibko wfosy i zmi.erza ku miast do łóżka i zasnęła. Stęga nie mógł njaku?„. Pan też jest zmęczony_ 
pi~knoścf na cal• Polske. Na konkursie tym drz;wfom„ Już chce je otworzyć ~na· się jednak uspokoić. Przeżycia ostat- - Nie„. Albo tak.„ Dziękuję.„ ::;:1 b~~br=:~~: P;::~!~~z:i; gle na pro.gu zjawia się ;a:'.kiiś mł~ian w n!ch dni ~strząsnęły nim dor tego stop- Ralicki nalał dwa kieliszki. 
ł-=n• na~o :w sumie SO.ooo złotych. slomk.owym kapel'USzu„. RaLiic::k.i„. ma, że me mógł sobie znaleźć miejsca. - Prosit!.„ Za zdrowie przyszeł pa~-

Rieiza: ~ .-. .;ę o ~ka.nie Ela pada z ktrzyldem na .ziemię„. Nie lubił tego rodzaju sytuacyj. - skiej małżonki!... Winszuję panu.„ Pia» 
~~~~~k=- Nikt nie mógł zrozumieć co się sta- Podstęp, wyczekiwanie, niejasności, nie ma gust... Panna :Ela jest piękna ... 
~ 2:A1aa" f=gra(ę Io. C~y to dalszy ciąg filmu, czy rze- dopowiedzenia - wszystko to było mu Stęga wYPił. Odstawił kieliszeK. 

Di ~wmet • 6w l«iikun. 1.djęoie t.o do- czywistość?.„ wstrętne. Chciał się pozbyć dwuznacz- - Więc pan powiada, że... · 
~.; = w~--~„„~~ qpu- : ' Stęga.1'~ucil się pierwszy 'Eli na PO- ników. Chciał wiedzieć iak się rzecz - Nie mówmy już o tern, łasJCawy: 
;:- -. po sto- moc. Podmósł ją z podlogi, położył na cała przedstawia w rzeczywistości. panie„. - przerwał mu Ralickt - 'Jak-. T• ....e., .. ~ Stęi28. u~łę ~~ kanapę„ potarł ~zoło wodą kolońską. Z .ę1a. nie mógł mówić w tej sprawie„. że się panu powodzi?... Czy ma pan 
~- do „Cyrdliti GUliwera•• ·1 s;a-· -r - Czemu su~ tak przeraziłaś, głu- Więc chyba z Ralickim?„. Tak!... Tak pracę? ... 
~z lt.110~: · ~~/:!:: pfut~a?.„ Jesteś pewnie przemęczona.„ będzie najlepiej!... Znał jego prywatny Widać było, że Ralicki umyślnie sta-

. mWci. ~ Je.e J Powmaś. odpocząć... adres.„ z nim się rozmówi.„ rat się zmieniać temat rozmowy. Stęga 
.-:a. wt.ła •karz•m w diwli ogłoeze- Nadbiegł. również Ralicki. Nie namyślał się długo„. Ela spąła. nie mógł usiedzieć. Przyszedł tu po to, 

aliL WJl'(ll1w. pmiyb.,,wa do sv,dtu Stęga, który - Zgasić lampy„. - rozkazał. _ Wymknął się cichaczem z pokju. Tak- by rzecz całą wyjaśnić, by pozbyć się 
~oklEl'św- nłom St il ł'JI chodzi Przerywamy. pracę„. Na dziś dość„. sówką pojechał do l(alickiego. tej niepewności, a tymczasem podej-
wioiłenla poc1 ~nkiei:. te !1~oloo Jej . P~dszedl d? kanapy. Spojrzał na Elę ~stał g.o ~dp~czywającego w gabi- rzenia jego wzmogły się jeszcze bar-
WYleżdtat z. Warszayry. . 1 uśmiechnął się.„ necie. Rai.icki lezał na kanapie, paląc dziej ... Nie mógł dowiedzieć się praw-
. :W orzeddzte6 romłl'ZYgnl.~ konkui:su - Sądzę, że jest już pani lepiej?„.- p~plerosy 1 przeglądając jakieś ilustra- dy.„ 
dwaf młodlzie6.cy, Jn'ZedstawiaJacy sic juo zapytał nieco ironicznie. c1e. Na widok Stęgi zerwał się z kana- - Chciałbym wiedzieć„. zaczął Stę-
~~~=\~~ zh.motdo· Ela .nie odpowiedziała. Stęga spoj- PY i 'Y~ciągnął do~ r~kę jak do najser- ga znowu. - Jakie są pańskie zamiary 
~. ·a-= Ela 1 St,p odzT$1cuią · wolność. rzał nań. z ukosa. Ton, jakim reżyser deczme1szego przyJac1ela. co do„. 
Nut~ dlDła odbywa eię p019iedzeme se.- przemawiał i jego nawpół drwiąca mi- - Aaaaa, uszanowanie!... Kogo wi- - Aha ... zamiary ... - przerwał mu 
du~ •• · . . na denerwowały go. dzę!„. Cieszę się bardzo!... znowu. - No cóż?„. Zamiary mogą 
__tla

1 
in_r~Je J>śłci~ nagrodt e J>od wad • Mimo to pohamował się i zacisnął Malarza zraziła w pierwszej chwili być ozmaite... Tak... Może wyjedzie-

·- eJl1. - oezy sic z zami u zamor o- b R l. k. b · ł . . . ta serde ś • s d · ł · · my Tak To s1'ę zob c wania Stanieoklego. ze y. a ie 1 o eJr~a się i zmierzył ma- czno c. . po ziewa się raczeJ .„ ··· a zy ... 
·N~stepnego dnta Eła spotvika sic ze l~rza takim samym drwiącym wzro- czego~ wręcz odwrotnego, mianowicie, - Aha... Bo widzi pan... Nasz ślub 

&J)!'IZymierzeflcem Regi„ Lewańskim. w gabl- k1em. Stęga wytrzymał to spojrzenie i że rezyser przywita go niechętnie, z ma się odbyć wk~ótce.:. · 
n.ecie rC$ła11rac!l „TTocadero". Lewańs~I i odparował je krótkiem, wgardliwem właściwą mu ironją i lekceważeniem. - ś.lub~„. ~mszu3ę!... Winszuję!.„ 
przyr~a • . te J>OmOże Jei w uzyskanm wejrzeniem · - Jak się czu1'e pani· ~1un1·a? Ogromme się cieszę!... Proszę bardzo 
szyibkiel rehabfiltacłł. „. . . L : .„ . . . . . ' 

Lew~ski przybyiwa .tto Regi i dowiadu- . Ela po~stala z kanapy. Wolnym kro- Nie. podoba.la s1~ J?al.arzo'Y1 ta pie- n!e ma,m me pzrec1wko tern?„· Mozec~e 
Je się. że Rudziak uciekl. k1em zmierzała do swej garderoby. W szczothwa zmiana 1m1ema Eh... „Pani si.ę panstwo pobrać ... To m1 absolutme 

)!la 11>eł.nla ·tyaenle ·Lewadskiego I WY· glo'Yie czuła zamęt. Pokojówka chcia-1 Elunia"„. Tak jakby miał do tego jakieś I me P_rzeszkad~a .... Praca b.ędzie szla '!or 
prowadza sio z mle5zk~1J.ia malarza. Z. 1>0d- ła się udać za nią, lecz Ralicki powstrzy prawo„. malm~.„ . WyJedz1emy więc we tróJkę 
slu~hanel rozmoWY miedzy Lewańsk1m, a mat 1·ą _ Pani Elunia? DziękuJ·ę ~pi' I do W1edma ... 
Czarnym Sokołem dowiaduje sle te Ru- · ~ · ··· „. " ··· I · t k ' 
dziak znikł bez śfadu. ' Stęga nie spuszczał zeń oka. Reży- - ;:,pi?.„ To dobrze ... Powinna wy- ! - Ja, a. myslę .. „ 

·~tęp w pnzebramu udaije się do kn~py ser wszedł za Elą do jej garderoby. począć ... Może papierosika?... Proszę Ch Stęga sw1druie go, swym wzrokiem. 
„Czame~o .~" :i' tam po<lełuchuje ~ Wkładała już właśnie płaszcz i ka- bardzo„. Stanowczo powinna wypo- . ce coś .w~b~dac, wydostać na 
Mowę i, ~':k1b01.l~.:i~t'R. a.4:-~-9-5-L • pelusz. Ralicki wrzucił do popielniczki cząć ... Był pan na naszych próbach? ... wierz~h. Rallck1 Jest przesadnie grze-

a sti° Y d eatui'~ k tku ~ <l niedopałek papierosa i zapytał• No. i jakże się panu podoba?... Ładny cdzny 1 wesoły ... Na wszystko się zga-
policl:ga ·d~ cvryj6;.,,J R~dz1aka~PkfÓr~ ~ - Lepiej pani?„. • będzie obraz, prawda?... Będzie miał za, zupełni e inny człowiek. 
ostatniej chwili rzuca się ze strychu na - Tak ... - odparła cicho, nie pod- powodzenie„. O, tak. .. Murowane!. .. Zo- . - Proszę może jeszcze raz wypi-
b~k. • • nosząc wzroku. baczy pan, Elunia zrobi furorę... 1ei;ny.!... Nie wiedziałem, że ślub już tak 
i1a.b!~~!1' ~!~c:!;~ci( d!k::th~1~ d~ - No: i co ?„. Znowu „Elunia".„ Cóż to u licha ?.„ bhsk1!.„ To . trzeba obla ć!. .. Koniecznie 
Lewiń&k:im oraa: z Rei!ą. Ela me odpowiedziała. Ralicki pod- Stęga zaciska zęby, ale milczy ... Ralic- oblać ... P rosit! :·: 

. w tym czaiSie Lewański przybywa do Eli szedł do niej bliżej. ki staje się coraz grzeczniejszy. Stęga wypiJa drugi kieliszek konja-
l .z.a}I!Yka za sobą dnwi. - No, i co pani na to?„. - powt6- - Przyszedłem właściwie, żeby z ku .. Tak, Ralicki wcale nie jest taki zty. 

Podczas. szamotania sie rozleg~ si.e strzal rzył. · panem pomówić„. - zaczął wreszcie Moze to :vszystko było przeczuleniem ... 
l Lewadsk1 p_ada martwy na z1em1e. Bla _ Jestem zmęczona„. Czego pan Stęga. 60 skądze?. „ Ela przecie mu mówiła 
przerażona ucieka. h. ? z ? d · · · ż e tv lko jego k I ' 

Ela <l'Łl'Zymuje wreez.cie zaszczytny ty. c ce. „. . . . . . - e mną .... - z z1w1ł Się reżyser. I . . oc 1a... . . . . 
tuł Mi.se Pofo111ii i r<n'Pe>czyna noiwe życie. . - Chcę _wiedzieć co pam postano- ~roszę bardzo ... Czem mogę panu słu- Ela. me kłamała .... Musi m1e~ do meJ 

Zgtasz.a się do niej reżyser Ra1i-cki, pro. wiła z tym slubem ?... zyć?.„ zaufanie, bo w przeciwnym razie ... Tak. 
pooują.c iei w1elką re>lę w filmie. Ela milczała. Nerwowo wciągała rę- - Chciałbym wiedzieć ... co ... pan ... J Wezmą ślub , wyjadą we troje .. 

Ela . przy jmuje te . prop~zycie . Ralic~ i kawiczki. niby„. i Ela... . j - Do~~d wy,iedziemy ? .. . 
namawia Ele aby z r_i1 1!1 "".YJechala. zagra~ 1- - Przypuszczam - ciągnął dale1· - Nie rozumiem.. - Nam1erw do W iednia .. . 
cę. gdzie UCZVlll z mei wiel ką gw1azdc fil - 1· . . ' . . . Ah D w· d . mo\,·ą. · · R.a icki - ze zrozum1ata pam ostatnią - Niby ... co was lączy?... -:- , a .. : o i~ ma„. Cudownie„. 

Stega stara sie ja sk łonić do porzucenia scenę „Luksusowej kochanki"... Mło- - Mnie i panią Elę ?... ,.Wie.den miasto moich marzeń"„. Ła d-
pra:::Y' filmo wej, uważając Ral ickiego zc: dzicniec w słomkowym kapeluszu - Tak.„ ne 1'.1 1 as~o„. Doskonale„. 'Vi ęc pan abso· 
swego .ry:vala. . dl wszystko wie... _ N1c... 1 lu tme me? .. 

l\ah~k1 .. chcąc wykazać swą . władze 11~ I Ela skierowała na niego swe zimne Reżyser wzruszył przytern ramio- ! 
Blą, zmienia ostatmą scenę hlmu. Pomocnik } . . , . . ' . . ' · (D li - . 
reżYsera'iest zdwniony. · s ~a l o:V~ oczy. Rahck1 usm1echnął się nami,_ Jakgdyby to było takie. proste ... ! a1szy Ciąg JUtfOh 

· . zmdhw1e. . Stęga od ctehnął z ulgą. Spodz iewał sio, ~ 

„ 
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Kata tr9f a budowlana w \Viłnte KRWAWY 5Ał10SĄD NAD ZlODZIEJEM 
Waj robotnlcy zasypani źłemłą-Cały dom grozi zawaleniem Sąd skazał zabójców po 3 lata więzienia 

Wlłnb, 12 czerwca, tunku odkopania zasypanych robotni"' n · w. godzinaGh PP,rannych wydarzyła ków, nie odnoslty skutku. Wówr;,zas -"ówne, l~ cżerwca. się w noie, dopadłł Kas)anczuka i hd 
ł~ w1el~a ka~astr?f~ budowlana przy zawezwano na miejsce wypadku sttaż 

1 

Atanazy Kasjanczuk cieszył . się złą mleJstU sllmł krwawo go osądzili. 
ulicy W1łkom1e~sk1eJ 72, która po~lttg- ogniową, przy pomocy któtei wydoby- opl,11.j~ w ród mleszkat1.ców wsi 5ere„ l(asłanczuk1 pokrajany nożami, obli• 
nęła za sobą ofiary w ludziach. to z pod gruzów i zwałów ziemi oby· chow~, po~. . s~rrteck1ego. . Okdlictrtł ~le brocząc krwią padł wreszcie śmler• 

W don1tt tyrrt, który grozi formalhie dwie ofiary. Obaj robotnicy: Samuel 1 chłopi podeJrzhw1e spoglądali na Kas- teinie ugodzony w brzuch i z wyptute• 
~ . waleniem, przeprowadzany bY,t o~tat Beńkowlcz oraz Jakób Sobel doznaU liarlczUka, który nie uz~a~:ir własności mi wnętrznościami wyzlom1ł ducha. 
1110 remont: Podc~as pracy w P.1wrt1cy, cłężkłch obrażeń. Pogotowie ratunko- i. częgto okradał zamozmeJ5tych wieś„ Sąd Okręgowy w Równem W!lął 
przy. któreJ zatudmonych było ktlku ro- .we udzieliło im pierwszej pomocy. maków. . . pod uwagę okoliczność tagodzącą. że 
bótmków, okol? godziny 10 zi'arta, roz- Na miejsce wypadku przybyła rów- Pewnego dhia Troflttt Nestottmk 1 zabójcy dzl<ttall w obtottle !;wcgo za-
legł się nagle silny trzask, poczem za. nież policja, która spisała protokuł i za- syrt jego EmiljtU1 zauwa!ytl, le Kaslan- gtdżonego mienia I wytntcrtył po 3 la-
walłł~ sfę nagle Część śclatty z sufitem, bezpleczyta miejsce wypadku. czuk cichaczem wychodzi z ich chaty. ta więzienia każden1u. 
grzebiąc pod sobą dwuch robot11lków. Jak się dowiadujemy, wypadkiem Sądząc, że złodziejaszek trtów dokonał Lubol ki Sąd Apelacyjny wyrok ten 

Na wszczęty p~zez mieszkańców te- tym zainteresowała się również komi- kradzieży, wieśniacy postahowllt nie zatwierdził. 
go domu ~larm zbiegli słę są~l7dzi oraz j sja techniczna przy magistracie. która zwracać się do policji, lecz uzbroiwszy 
przechodnie, którzy przystąp1lt nlezwło zbada, czy nie jest uzasadnio11a obaw?. 
czrtle dó akcji ratunkowej. I ze cały dorn może nagle się za walić. ' 

Wszelkie wysiłki, skierowane w kle 

Samobójstwo tony Inżyniera lwowskiego 
Z powodu kłopot6w finansowych powlesiłn si' w swej wllll 

w Truskawcu · 
Lwów, 12 czerwca. pustką, ze względu na to, że w kraju 

(d.) Donłesiorto z Truskawca, ~e tam panuje og6lny kryzys gospodarczy, a 
odebrała sobie tycie lwowianka, Hele- w dodatku fatalna pogoda odstrasza 
na Reichowa, :tona Inżyniera. dzledaw kuracjuszów od p-rzyjazdu do Truskaw­
czynl tru~kawleckleł willi „Łodzianka„. ca. 

Samobójstwo popełniła przez powie ~ Zawikta11a finanso~o ~eichowa po-
szenłe się w pokoJu. Przyczyną tego 1 padła w depresję psychiczną i zeszł;>. z 
były kłopoty finansowe. Relchowa bo- ltego świata. 
wiem wydzlerfawłła willę, która stoi 

Tysiąc zł. · za podpalenie domu 
Właściciel nieruchomości skazany na więzienie 

Prze·d SG\dem apelacyjnym w Pozna-1 palenia nieruchomości, stanowiącej wla 
n!u stanęli, pochodzący z Wyrzys!rn, sność Naskręta. 
Antoni Naskręt oraz Jan Konczewskl. W wyniku rozprawy, która wyka-

Akt oskarżenia zarzucał Naskręto- 1 zała winę obu oskarżonych, sąd za­
wi, że w celu uzyskania wysokiej prem- twierdził wyrok se.du okręgowego, ska 
ji asekuracyjnej namówił Konczewskie-1 zujący Naskręta na trzy lata więzienia, 
go ia wyna~rodzenlem 1000 zł. do pod· . a Ko11czewskiego na pięć lat. 
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Przyjmować tylko w oryginalnem 
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LEKARZ - DENTYSTA 

li ~:'~"~!P..~.i!~,~~~ 
~ Gdańska 37 

tel 232-55 
od 4-el do 7-el w lecznicy, Plotrkow-

lli8 ika 294. tel. 122-89. 
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WYROB KRAJOWY. 

Wesołe przyiody miłosne k'.>chanków śmiałych i nieśmiałych. ul. Sienkiewicza r.o i ·c ~ 
Tel. 141·22. ·g,;!! "- Uwaga. Luksusowy budynek t~atralny, zabezpieczony w razie niepogody I chłodu . 40- Jl) 

c:= N 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. ~.,, Następny pro§ra~: .. BOCZNA ULICA" 

DOKTOR ; ,,~ • • '- '„ ::, '. ', ; ~ "'ł!t • "; •, ~ ; I •' • t: • ' •• 0
" •.' • • «i I 

. t„.. •.• . - . KL I N 6 ER Pośpieszna elektryczno- parowa 

spec. i ~1:~6wwc::::;:"::~~ua~!~tych ~~AlHIA [~fMl[lHA i f AH~IAHHIA 
Andrzeja 2, tel. 132-28 BŁYSKAWICA'' 
Przyjmu.Je ~d 9-:-11 ~ano i od 6-8 -w ł ł 

W niedziele 1 święta od 10-12. . 
Sp. z our. o~p. - Łódf, Ogrodowa 9 

30·2 FllJ.B• Piotrkowska 44 
• Klliftsklego 248 

~· ! , 1 • • • ' , ·o, • • • '' .:. • ' , . - , -. ' ~1 .' , ' • I I Doktór I 
H. c~~~~~f~ER Dr. J. NADEL DOKTóR • PORADrtlA 
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EGZOTYCZNE 
do nabycia tylko w nracowni 

artystycznej 
ŻEROMSK1EGO 17, m. 16 

par111r, tel. 181·47. 
Obejrzenie nie obowiązuje do 

kupna. 50-2 

ZDOLNA podręczna do pracowni su· 
kien zaraz potrzebna. ~ródmieiska 25, 
mieszk. 2. 

tel. 148-62 przeprowadził slq na POWRÓCIŁ LECZENIE CHORÓB 
od I i pół - 4, 6-9 wiecz, w nie- ANDRZEJA 4 CHOROBY SKORNE, WENĘRYCZNE WENE~YCZNYCH I Sl(óRNYCH DO SPRZEDANIA łóżka żelazne oraz 

dziele i swięta od 10-1 I . 1 MOCZOPLClOWf. ZAWAbZKA 1. stare meble. Andrzeja 43, m. 17. 

Ceny lecznicowe. TELEFON 228-92 Ga~lne_t Roentgeno - le~nlczy. Czynna od 8-ei rano do 9-cJ wieczór. 
l ~rzy1mu1e o~ 8.30-1_0 r„ I do 2 I _Pól w niedziele I święta od O-ej do 2.ej. DROBNE 01rloszenia w "Rcoublicc" 

·4 ~ --- 0- lior:-Ml-~a~-z- ·B_r_ óf;J:~l~r·K_~a 1' od 6wdoll:w~'1~tt~'~odfl~~M-\lln,led~zief,. r.~~~~d21.~:.~!,. ~!,: ~~~~~:f!,ł~~~~~~~t§y;I~:~ 
r 

.:homość lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
Tel 164 21 wiek okazyjnie. 5) dostać posadę, 6) 

L- t lOROBV SKÓRNE. I .WENERYCZNE prąd wysokiego .napi;ci; I frekwenci_i, • ZłOfO Blż.UTER.JĘ, SREBRO wyszukać pracownika - niecha! P<>-
l ł I - k t 1 1 d ~~ drohne Ol!lo1p.eni111 do „Republiki" 

przeprowac zt s1e na u . radium, lampa Helium, DIATERM.JA Choroby wewnętrzne (reumat,,.,,.m) . . .w1 :i; oi;n Jar owe ku-

zachod n.la 64 tel 18C 4g · · · J U pu1e i plac1 na1wy7.sze cenv Za· , . r 1ampa k~arcowa. prom~ent~ pozaczer- UL. .POMORSKA 6, Tel. 183-48, klad _ Jubiltrskl · I. fl.JALKO, BUCtJAL TER samodzielny, bilansista 
przyjmuje od 12- 2 I od 7- 8 . .30 wiecz. wone (cieplne) galwamzaqa, farady· przyjmuje <ld 6 do 7 wie.cz i w lecz:• PI01 RKOWSKA 7. z dlugol.etnia praktyką i świadectw11mi 
w niedziele i św!cta od 10-12 wpoi za<;la. masaże i t. d. nicy „Vita", Plotrkows)ia 45 od 11do1 i•••••••••••I poszukuie posa<fy. Oferty do RePUbli-ki pod .J. U.'', 24 



Wyścig automobilowy na ulicach Lwowa 
Bjornstadt i Veyron zwyciężają. w swoich kategorjach 

(Koresponden.:Ja wła9na „E'l.pressu") 
Lwów, 11 czerwca. .W. czasie, gdy o·rkiesitra gra hymn z Widengreenem i odnowiła mu się nie· 

, IV wyścig automOib~lowy po ulicach norweski przybywają do mety zwycięz· wyleczona kontuzja z Niirnbre~ingu.­
Lwowa został w tym roku przedłużony cy w kategorii lżejszej. Tu trimufy świę· Wycofał się również wskutek ch01'oby 
do 300 klm. i odbywał się w dwuch kate ci Bugathi. Pierwszy jest Veyron (Frain• Zawidowski, jedyny 'Przedstawiciel Pol· 
gorjach o ;pojemności poniżej 1,5 1. i po· cja) 3.52,44,1, przec. szybk. 78,5, znów ski w kątegorji cięższej. 
wyżej 1,5 1. Na trasę 300 klm. składało orkiestra gra. hymn, drugie miejsce zaj· Wyśdg był więc tr~umfem Skaccłyna 
się Tówno sito okTążeń w~dłuż uHc Peła· muje Burggaler (Niemcy), jedyny nie· wów. 
girsikiej, pl. św. Zofji, Stryjs.kiei i Kadec· mieoki zawodnik, w czasie 3.54,2, przec. Dla mł<>dego Bjomstiadta zwycię.sitwo 
kiej. Desiz;cz sitale padają-cy WJ>łynął ujem szybk. 77 ,95, trzeci jest Laudi (Italia) na nad Balesłtaero, który na Targu Florio 
nie na frekwenoję i zaciiekawi.enie bie· Maseratiim w 3,855,36,4 i cmvarty Ripper miał drugą nagrodę, ies1t sukcesem, wpro 
giem, jeżeli chodzi o przyijez:dnyich. We (Polska) w 4,4,26,4. wadz.ającym go do elity kierowców euro 
Lwowie z.a~teresowanie wyścigiem nie Ukończyło wyścig siedmiu zawodni- pejsikich. 
osłaibło. Tłumy zaległy trybunę koło star ków, panie Kotmianowa i Stier przyby- 1W kategorgi lżejszej pojedynek Vey· 
tu i trybuny wokół trasy, a jeszcze więk· ły do meJty po czasie wymaganym przez rona z Burgg:al~.re:m, zaikończony wygra 
sza i nie.z-liczona masa ludzi gromadziła regulamin. Wycofało się ośmiu zawodni· Iną Francuz.a w tym roku n1a Arusie, a 
się w oknach i n.a ba1konach domów. ków. Niemca na Niimburgrin~u, tym razem 
Obsadzono też wszystkie pagórki i drze Nie stanął na starcie Leszilo Harlman rozstrzygnął Fra111cuz na swą korzyść. 
wa. Plac przez:na.iczony dla prywatnych który w sobotę na t.ren.in.gu zderzył się R. Moaia. 
samochodów był wypeŁniony wo1Zami z 
różnych miast Polski, Lwów jednak był 
w przewadze i woz&w „zamiejscowych" 
było w pO>l"ównaniu z !~łam.i ubie~łemi 
zniac.znie mn4e.j. 

Na godzinę przed rozpoczęciem wyś· 
ci~u wyipogodziło się, pcrtem jedn.a,k 
Z111ÓW spadł deszciz. · 

O godz. 14 min. 35 wozy ruszyły ze 
sfartu. W 30 sek, ipo kategorji cięższej 
poszła ikategorja mniejsza. 

Od t~ chwili rozipoczął się trzygodziin 
ny i nieustający warkot motorów, Alfa 
Romeo i Bugathi wszysbkich możliwych 
kolorów mknęły przed nami11 znikały na 
za.kiręcie i po chwili ukazywały się znów 
z drugiej strony. 

Na cz·oło wyśdgu wysuwaią się w ka 
tegorj:i cięższej Bjomstadit (Norwegja), 
Ebb (Finlandja) i Widengreen (Szwecja), 
w kartegorji lte.jszej Veyron (Frain·cja) i 
Simons (Luxemburg). 

Jednocześnie obserwujemy drugą 
mnie:j dla z.a.wodników miłł\ $1,roną VfYJ1• 
dgu - stację Ullpobiegawczą. Do~t cz~· 
sto zajeżdżają tu wo•zy, mechanicy rzu• 
cają się z ipomocą i wóz albo rusza zaraz 
dalej albo traci kiLka okrążeń i tymcza• 
sem mijają go inni. Reko·rd niepowodzeń 
należy do Francuza Morandia, nie peszy 
się on jednak tern i dopiero po 34 okrą· 
żeniu odstępuje od wyścLgu. Pierwsza re 
z-ygniuje hr. Orsini już na diziewiątem o• 

· krąienw. 
Na trzyna.stem okrążeinfu notujemy 

czasy Polaków, gdyż za na,9lepszy czas 
otrzymują oni w tem okrążeniu nagrodę. 
Zdobywa ią R~er w cza.gie 2, 19,6, dru 
gi jest Holuj w 2.21,5, trzecia - Kotmia 
nowa. 

1W siedeimnastem dkrążeniiu pada re· 
kord trasy. Bjornstdat osiąga 2 m. 2 s., 
lepi.ej o<l zeszłorocznego czasu Caracioli 
2,2.865. 

, W 21 okrążenw spot-ylka wypadek Eb 
ba i zmusza go do wycofania się. Podob· 
nie, jak Stulcowi w roku zeszłym, dosta­
ie mu s·ię woda do chłodnicy i na drugie 
miejsce wychodzi WJdengreen. Gdy za• 
brakło Mercedesa Alf a Romeo rozgrywa 
ją wyścig już między sobą. Wycofuje się 
Wustrow na Bugathim i Ku.bicek. 

Do rewanżu z Pilofe1n 
przu1to•owute si-: enerdlc:znle Sflbbe 

Niespodziewana porażJka Stilbbego z znańczyika. Tak więc walkę ze Stihbem 
pomańczytklem Piłatem, jest bezsprzecz wygrał właściwie nie Riłat a Maj­
nie największą sensacją tegorocz,ne- chrzy-cki ! ! 
go sezonu pięściarskiego. Po wycofaniu Obecnie przygotowuje się SObbe nie· 
się Kona!l'zewskiego z czynnego życia zwyikle intensywnie do czekających io 
sportowego i wspomnianej porażce Stib· dwuch ciężkich spotkań z olbrzymem 
bego, uważany jest obecnie Piłat za naj- poznańskinn, które zapowiadają si~ jako 
lepszego reprezentanta wagi ciężkiej w pierwszorzędna sensacja dla miłośników 
Polsce, gdyż ślązak Wocka mimo, iż pięściarstwa w Łodzi i Krakowie. 
i'U'ż od ki'lku lat uprawia boks jest jesz- W ramach ~mprezy lódz.kiej organi· 
cze wciąż zupełnie surowym zawodni- zowanej przez Uni-on TourLng, odbędzie 
kiem. się obok wat.ki Piłat - Stłbbe, d1rugfe 

SHbbe nie rezygnuje jeszcze jednak niemniej sensacyj'I1e spotkanie miodzy 
z pierwszeństwa w k·rajłt.1 i przygotowuje rewelacyjnym PisarskLm a byłym wk:e­
się już do dwuch rewanżowych spotkań mistrzem Europy poznańcz}'1kiem, Maj­
z Piłatem, wyznaczonych na 2 lipca do chrzyckim. 
Łodzi i na 15 lipc o K a:kowa w ra- W -0statnfom spGtkantu tych zawod­
mach zawodów organizowanych przez ników, odbytem dopiero przed niedaw• 
Wawel ~ nyim czasem w Warszawie Pi.sarskł wY-

W roimowle i nami dczył Stib· kazał wspaniałą formę, uzyskuJ~c zu... 
be, iż już przed walka. z Piłatem czuł pełnie wYraźnie wynik !l'emiso-wy, sę­
się niedysponowany, gdyż dolegała mu dziowie skrzywdzili go jec!.nak I przy.­
kontuzja ręki, doznana w ostatniem znali zwycięstwo Majchrzyckiemu. Tak 
sześciomndowem spotkaniu z Wocką, więc i ta walka rewanżowa zapowiada 
wskutek czego miał wogóle zamiar do się n!ezwy;kle i'I1teresująco. 
waJ1ki nie stawać, a. uczymił to jedYtnie Niepozbawionym pieprzyka sensacji 
naskutek usilnych starań organizątorów jest też fakt, że obaj przeciwnicy po• 
imprezy warrszawskiej. znańczyków SHbbe i Pisarski, występu.-

W czasie walki operował on jedynie jący w barwach wa:rsz.awskieJ Skody, 
lewą ręką, co za1uważyl już w pierwszej są łodzianiinaml i właśnie w swem ro­
rumdZ!ie kolega klubowy Piłata - Maj- dzinnem mieście na oczach swej pu­
chrzyck.i, staryi wyga rLn1gowY t pokie- bliczności, będą się starali 2'rewanżować 
rował w dalszym ciągu walką tak, że za poniesione oorażiki. 
musiała się ona zaikończyć wygramą po-

DOO fi Ol O ~olsii na rofl)erac;li 
!Trasa 6ielłU •ostała przez ors,tonizotoróll' 

niefortunnie ula.tona 
Reaktywowanie kolarskiego biegiu <lo-1 przeciwieństwie do Sląska czy Pozna­

okota Polski spotkalo się ze z.rozumia· nia stan dróg poz.ostawia bardzo wiele 
tern uznaniem sfer w tern zaLnteresowa- do życzenia. 
nych. Niestety jedn~k iiuż ułożenie tra- Również i czynnik propagandowy nie 
sy wyścigu nasunąć musi poważne za- może tu przemawiać za ułożen1iem tra­
strzeżenia co do celowości przeprowa- sy w ten sposób, gdyż znacznie więcej 
dzenla wyści,g:u. h11diz.i 'llidałoby się pozyskać dla kola1r• 

Tirasa tegoroczneg-o bieg'l.t pomija stwa w woj ew. zachod•nich, · znacznie 
przedewszystkiem Sląsk, a dalej Poz.nań bairdziej usportowionych. 
i Łódź, kitóre to ośrodkii roszczą sobie Jeżeli chodzi o samą stronę techt11tcz· 
najzupelniieJ słusz.nie prawo do mia:na ną wyścigiu przedstawia slę ona bardzo 
okręgów, przodujących w polskiiem ko- niekorzystnie, gdyż odpow!edinie zorga-

Międzyklubowe 
wyścigi 

kolarskie Tow. Zwol. Sportu 
W dniu 18-go czerwca 1933 roku, o 

godzinie 9-ej rano w Krzywiu za Zgie­
rzem, Towarzystwo Zwolenników Sp. 
urządza wyścigi kolarskie międzyklu­
bowe, a mianowicie: 

1) Bieg· główny na 50 ~Im .. dla zaw~­
dników zrzeszonych pos1ada1ących li­
cencje. 

Z) Bieg propagandowy na 25 klm. dla 
wszystkich kolarzy nieposiadających 
żadnych nagród. 

3) Bieg turystyczny na .15 klm. dla 
turystów powyżej 30 lat. 

Zapisy przyjmuje sekretarjat T. Z. S. 
przy ul. Wólczańskiej 98 oct godziny 8 
wieczór, oraz w dniu wyścigu przy 
starcie. 

Nagrody będą rozdane po ukończo­
nych wyścigach. 

W Jakim składzie 
wyst11pl AZS w Łodzi. 

W związku z mec·um tenisowym o 
tytuł drużynowego mistrza miedzy A. 
Z. S-em warszawskim a łódzkim Union 
Touringlem. który odbodzie się w 
czwartek o godz. 9-ej na kortach przy 
ul. Wodne~ dowiadujemy się, że AZS 
przysyła do Łodzi drnżY10ę ·złożoną z 
nastepufących graczy: Zbyszewski, 
Chalher rez. Pałecki, Jadwiga Krystów 
na ent. MarJa Droieoka. Z pośród wy­
mieoionych tenisistów wyróżnia się 
specjalnie Zbyszewski mistrz Wilna i 
Kielc. który pobił ostatnio Małciużyń­
skieio. 

Para Zbyszewski, Challier w mi­
strzostwach Warszawy doszła do pół· 
finału· Union • Touring przeciwstawia 
gościom następufa,ią drutynę: Brauero­
wa, O. Stetka, H. Schroder, K. Brauer. 
w. Stetka. 

Ili bieg kolarski 
o puhar Im. ł.p. Sierpińskiego. 

lll·ci doroczny wyścig kolarski o pu­
har przechodni ś. p. Władysława Sier­
pińskiego odbędzie sie w dniu 2 lipca na 
trasie Łódt - Pabjanice-Łask - Wa­
dlew - Kamocka Wola - Piotrków -
Wolbórz - Tomaszów - Ujazd - Ro­
kiciny - B~dzelin - Brzeziny - Stry­
ków - Zgierz - Łódt. 

Ogólny dystans biegu wynosi 204 
klm. Start nastąpi przy Placu Wolnoś­
ci o godz. 7-ej rano, zaś meta znajdować 
sie bedzie na torze kolarskim w Heleno­
wie. 

Ziłoszenia zawodników do dnia 28 
b. m. przyjmuje sekretarz ŁOZK p. Wie­
rucki, ul. Nawrot 23. 

Nowe władze ŁOZA 
W nie.dziele odbyło się w lokalu .-Si­

ły" doroc·zne Walne Zebranie t.6dzkie· 
go Okręgowego Związku Atletycznego 
tta którym wybrano następujący nowy 
zarząd: Prezes: p. Kopczyński (SKS), 
wiceprezesi: pp. Miłsch (Sokół), Thiel 
(Sokół). sekretarz: inż. Krnazvr (SKS). 
kpt, zw. f', Szudzitiski, przew. ;.praw 
sed~lowskich p. Maciejewski. 

Widengreen zatrzymuje się dfa na· 
brainia benzyny, wlewa~ą mill ją szybko, 
je.st gotów do dalszej drogi, nagle defekt 
w motorze; stracone dwa okrążenia i 
prowadzenie. Mija go BjoJ:'IStdat i Ba.lae· 
str ero. 

W ka tegorji lżejszej Veyr<>n na nie· 
bie.skiej Bugathi ciągle na p•rzedzie. Na 
drugie miejsce wychodzi Burggaler na 
Bugathim, na trzecie szwajcar Riisch na 
Alfa Romeo, na czwMŁe, idący na dru· 
giem miejs·cu Simon.s, piąty jest Riipper, 
szósty Hołuj. Riisch najmłodszy ucze.sit­
nik wyścigu wycofuje się na 50 okrąże• 
niu, wycofuje się równie·ż Simons. Na 
trzecie miejsce wychodzi Riipper, ale n.a 
krótko, mija go bowiem Włoch Laudi na 

larstwie szosowem. nizowanie etapów w ośrodlkach takich l 
Zamiast przez · te okręgi, przechodzi jak Ostrołęka, Grodno czy Wołlkowysik, 

bieg w z·nacznei swej części przez natrafić musi na zrozumiałe trudności, 
wschodnie połacie krajtu, gdzie zaLntere- z powodu: bralkiu w tych miastach lai 
sowanie dla kolarstwa jest jes:z.cze ba!r- przygotowanych <lo tak ba.dt co badt 
dzo nikłe, a co najwa~nieisza 2'dzie w odipowiedzia'lnej -pracy. 

Wyniki lotu 
południowo-zachodniego. 

Kraków, 12 czerwca. 

Maseratim. 
Znużenie, które. opanować musiało wi 

dzów przechodzi w mi.arę zbliżania się 
finiszu. Kolejno mijają metę trzy Alfa 
Romeo : 1) Bjć:irnsfadt (Norwegja) czas 
3,40,28,6, przec. szybkość 82,75, 2) Bale· 
straero (Włochy) czas 3.43,53,3 przec. 
81.50, 3) Widengreen [Szwecja) 3.44,25,2 
przec. szybk. 81.35. 

l'lecz tenisowy Polska-Austria. 
Wc:zoraJ odnleśliimu dwa nowe 

zwgc:l-:siwa. 
Kraków, 12 czerwca. parą Kinzel - Meta!isa. W drugim dniu 

W aaJszych rozgrywkach meczu te- prowadzi Polska 5:0~ 
nisowego Polska - Austria, w drugim ~~ 
dniu polacy odnieśli dwa nowe zwycię- . Londyn, 1Z czerwca. 

Po obliczeniach tymczasowych komi 
sji sportowej r>ia.tego lotu południowo · 
zachodniego Polski pierwsze miejsce za­
j~l pilot Michał Hatupnik na samolocie 
PZL 5 (Aeroklub krakowski), drugie 
miejsce por. Pronaszko RWD 5 (Aerokl. 
wa.rst.), trzecie - Kasprowski ($ląsk). 
W konkursie zespołowym pierwsze miej 
sce zajął Aeroklub warszawski, drugie 
krakowski, trzecie śląski. 

• Sukces lekkoatletów 
f rancusklch. stwa w podwójnej grze mieszanej Ję- W rozgrywkach ćwierć i pół finało-

drzejowska-Ttoczyński pokonali parę wych o puhar Davisa, w pierwszym dniu Mecz lekkoatletyczny Francja 
austrjacką Ma taksa - Wolf 6: l, 6:3. w Australia południowa pokonała Afrykę, Włochy, który odbył się w dniu oneg­
grze podwójnej panów Tłoczyński - w drugim dniu para australijska Craw- dajszym. w Paryżu zakończył się nie· 
Stolarow wygrali po morderczej 2 i pót ford - Grath przegrała z parą afrykań- sl)odziewanem zwycięstwem Francji w 
godzinnej walce 11:9, 6:4, 4:6, 3:6, 6:Z z ską 4:6, 4:6, 6 :4. Prowadzi Au.str.alia 3:1. stosunku S0:6S. 
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o tal · Cl p zed konf er ncJą gos o dar 

12 czerwca rozpoczyna się w Londynie międzynarodowa konferencja gospo­
darcza, przy udziale przedstawicieli 60 państw. świata. Na zdjęciu widzimy 

salę. w.: której odbywają się pOSiedzenia. 

Na' zdjęciu widzimy rnbotnice wyka-ńczające śpiesznie olbrzymi dywan, kłó· 
ry ułożony został w sali obrad mię dzynarodoweJ konferencji gospodarczej 

"1C!!Ą a 

Z r-=czyny hme llng 
z Anny Ondi 

W New Yorku. bezpośrednio po · walce 
Schmellinga z Maksem Baerem. odbyły 
się zaręczyny zdetronizowanego króla 
boksu ze słynną artystką filmową Anny 

Ondrą. 

W · 

Pogrzeb posła af kiego w Berllnle 

Zamordowany w Berlinie poseł afgański Muhammed Azziz Khan został prze­
wieziony na dworzec koleiowY z wiei klemi ·honorami. Zwłoki wysłane zosta­
ją do l(abulu, gdzie zabity poseł, jako członek rodziny królewskiej, pochowa-

ny będzie w grobowcu monarszym. 

.. 
75-lecle urodzin kr 

16 czerwca król szwedzki Gustaw · V 
obchodzi 75 rocznicę swych urOdzin. 
Na zdjęciu widzimy zdjęcie, dokonane 
przed 25 laty: król Gustaw ze swą mał-

żonką ś. p, królowa Włktorją. 

Codzienna nowelka „Expressu". Nieszczęsny majster, leżący w łóżku,) Dopiero w tym momencie młody ślu· 
był zupełnie siny i nie poruszał Slię. Wła- sarz uświadomił sobie, że zniaijdcuije -się ... d mywacz szybko zakręcił kurek maszyn- w niebezpiecznej sytuacjli. Wido0-znie 

r••Or ert:o. ki. Przyn.ctijmniej ga.z prze-stał się ula1• majster przypuszcza, że on go chciał -poz 
niać. bawić życia. W ten sa~ sposób mogą 

W małym, ikawale-rskim pokoiku na Swego czasu Karol wezwał go do Następnie S1Zyiblko otworzył okna. również pomyśleć sąsiiedzi, a przede-
trzeciem piętrz-e dużej, niechludne.j ka- siebie, by mu pomógł otworzyć szafę, do Maj-ster w dalszym ciągu nie poruszał wszystkiem po-Hoja, która z ł.aitwością 
mienicy, panowała już .zupełna cis.z.a. której klucz zag•inął. się. potrafi sitwierdzić, że on się Włamał ~do 

Karol, 60-letni ma-j·ster fabryczny, u- Młody ślusa•rz z.apamięt-ał sobie, że w Wfamywa-cz zroz.-umiał, że musi go mieszkania. 
dawał się bardzo wcześnie na spoczy· sziafie leżało kilka paczek banknotów. śc.iągnąć z łóżka, które znajdowało się Wszystko przemawiało na jego niie­
nek. O szósteij rano rozpoczynał już pra· Później dowie.dział s;ię, że stary majster tuż p.rzy drzwiach, zdala cd okna. Maj- korzyść. Jeśli dostanie się w ręce poli-tji, 
cę w fabryce. O czwartej po południu uchodzi za sknerę i ukrywa wszystkie ster był .dość ciężki, ale młodzieniec dał to z pewnością będzie posąd'Zony 0 na· 
powracał do domu i przeważnie więcej swe oszczę·drności w domu, nie mając na s-obie z nim radę. pad raibunko1wy, o uisiłowainie zabójstwa. 
już niie wychodził. weit z.a.ufania do żadnego hwku. Przeniósł go na kanapę, która stała A tymczasem majster powoli 11owra-

Do godziny dziewiąitej krzątał się po ' Dlatego więc jego pos.tanowił oibra- przy oknie. Majsteir w dalszym ciągu cał do si·ebie. Spo.glądaóąc prze-rażonym 
swym pokoiku, a gdy kła-dł się do łóżka bować. , był jeszcze zupełnie bezwładny. wzrokiem na ob_cego mę-żczyzmę, bełlfo· 
n1atychmiast z-apacLł w kami·enny sen. MŁo·dy ślusarz. , ja·k już zaznaczyliśmy, Ale młodzieniie-c pamiętał dokład- fał: 

I tym razem SiPał bardzo twardo. nigdy . do teij pory nie popełnH żadnego nie, jaik nale·ży ratować zatrutych gazem - Chciał mn-ie ograbić„. Zamorcto-
Nie słyszał żadnych podejrzanych prz.esitępstwa. Zakrada.jąc s-ię do miesz· Prze-cież na kursach sanitarnych tyle wać„. 

szmerów. A około godziny dziesiątej · kania, złożył sobie obietnkę, że n.~e razy uczono go tego. Młodzieniec nie wiedZiiał, co ma po· 
jakiś, wysoki barczysty mężc.zy.zoo dość zrobi majsitrowi n.ie złego nawet, gdy mu Zabrał siię więc szybko do roboty. cząć z·e soibą. 
długo ma.ni-pulował przy drzwiach wej· będzi.e groziło n•iebezpieczeństwo. Nie Młpdzieniec pracował z największą 'I nagle z ust majstra wydarł się głoś-
ściowych. Wreszcie udało mu się je -był przecież bandytą. ofiarnością i co chwilę ocierał pot z czo· ny okrzyik: 
otworzyć. Wszedł do środka, bojaźl:iwie k ła. Zdawało mu się już, że ~z~tk-0 - Ratunku! Pomocy! Bandyta! 

l
n ,.i • d k ł Gdy tylko znalazł się w poi 01'u, po· J - Ok k t l' ł d rozg qiuając się o o a. je-st st-racoo-e, że nie zdoła ma~stra przy- rzy en mag i us yszeć sąsie zi. 

M 
· b ł d czuł zapach gaziu. J h ·1 b d · k · ężczyzna ten me y zaw<> owym P ł . . h ł . : f ć w.rócić do życia. es7.cze c w1 a, a ę zie wszyst o s;tra· 

włamywaczem. Do tej pory nie miał je· irzestnszy s.ię 1 c cia JUZ co -ną \ Lecz nagle mrujster poruszył się . W cone. 
szcze na sumieniu żadnego przestęp- się n.a schody. W chwilę p-óźniej we-stchnął ciężiko. Włamywacz już przesrtał się zastana· 
stwa. Nie uczyn-ił jednak tego. Przypom· Młod2:iieniec ucieszył się. Udał.o mu wiać i wahać. . 

Ale głód zepchnął go na drogę wy· niał soibie, że dopiero przed dwoma laty się. Uraitował człowieka! Pochwycił łom żelazny, który z.ahrał 
s.tępku. Przed kilku miesiącami stracił chodził na kursa san~tarne, ,!!dzie go Lecz już w chwilę później, gdy maj- ze sobą i zadał majstrowi dwa śmiertel-
posadę w warsztacie ślusarskim, w któ- uczon'.o! jaik należy ' r":tować ofiary nie- ster otworzył oczy, ogarnęło go przera- ne ciosy w głowę . 
rym pracował od wielu lat. Innej prac,;y szczęshwych wy;padkow. . żenie„ . . ?o dokonan~u zbrodni, wymknął się 
nie udało mu się znaleźć. Nie, nie mógł pozostawić m:t:shil bez j Majster · spojrz:ci :.i :tń mętnym wzro- cicha(;.,.cm z m1es :>:kania, rezugnując zu· 

Gdy positan-owił dokona ć włamania, ) żadnej pomocy. P.nzecież nie byl 7 ~h:·y - kiem i wyszeptał· P~ln'.e z raburuku. Tłwh. D. 
przypomni ał sobie natychm:~st majstra. dowanym zibrodni1arzem. I - Moird.„ 

Prenumerata: /. kosz tami orzesvlki oocztowei z1. siu. so miesieczn1· Qgłc ~ze ne?~: W cck ś~ i c s11 gr za _wie rsz mii1me1rowv Ina s cron-,~-·;-~)i 
_ . ll'l!k_roloit1 4(J gr. z_3 w iersz mil1m. Drobne: za słowo 15 .rroszJ' 
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